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Zewnętrzne położenie.
Lwów d. 11 marca.

Z chmury h i s z p e  ń s k o - a m e r y  
k a ń s k i e j  nie będzie deszczu. Można 
to powiedzieć już  niemal na pewne, 
oceniając najnowsze doniesienia. W Ma­
drycie panowało chwilę zaniepokoje­
n ie ; obecnie już są przekonani, że po­
kój nie będzie zakłócony i stosunki 
Hiszpanii ze Stanam i Zjednoczonymi 
n a d d  pozostaną przyjacielskimi. W e  
wszystkich kołaoh polityoznyeh zape 
wniają, że ostatnie senza> yjne wiado- 
mośoi były okrutnie p rzesadne; o za­
kłóceniu stosunków dyplomatycznych 
m iędzy obiema Btronami wcale mowy 
m e b y ło ; stosunki te ani na chwilę 
nie przestały być życzliwymi i grze- 
eznyml. Poseł hiszpański w Wa-*zyng 
tonie, da  Bose, rozmawiając o głoso­
w ania w Izbie posłów nad kredytem 
50 milionów dollarów, oświadozył, że 
pomimo objawiająoego się zaniepoko­
jen ia  zajścia są ju ż  w sposób, dla 
obu rządów zupełnie zadowalający za­
łatwione.

Telegramy nadeszłe onegdaj z No­
wego Jorku do Londynu, potwierdzają, 
że rząd am erykański nadal pragnie 
trzym ać się polityki pokojowej; i in- 
tenoye prezydenta Mao Kinieya mają 
być jeszcze bardziej pokojowe, niż to 
z oficyalnyoh oświadczeń wynika. Pe­
wien m inister powiedział redaktorowi 
Newyork Eteningpost: „My wszyscy u- 
silm e pragniemy odwrócić w ojnę; na- 
u c m  zdaniem lepiej wydać 50 milo- 
nów dollarów, aby wojnę uozynić nie­
możliwą, niż wysypać pięć lub dzie 
sięó ra?y więoej na wojnę. Kredyt je s t  
przeznaczony na obronę kraju, a nie 
na atak lub podburzanie. Szowiniśoi 
nasi zawiodą uię na postępowaniu rzą­
du tak jak  dawniej.1*

Prezydent Mao Kinley podpisał u- 
stawę o kredy oie 50 mil. doli,, ale ozy 
ta  suma przeoiw Hiozpami ma być 
uży tą , to wielkie pytanie. Pogłoski 
alarm ujące były sprawką bandy gieł- 
dziarskiej, i noiokly, gdy bandyci so­
wicie obdarli nieopatrznych. dru­
giej strony Stany Zjednoozone na woj­
nę z Hiszpanią wcale nie są przygo­
towane. Wiadomo przede, ż-' ich arty- 
lerya wałowa nie wystarczy nawet na 
obsadzenie najw ażniejszych posterua 
ków na Ibrzeżnych, że w Nowym Jor­
ku nie-m a zapasów prochn nawet na 
jeden nzień bojn. Najtęższy okręt wo­
jenny  Stanów Zjednoozonych „Maine** 
wyleciał w powietrze. Jeduakow oi S ta ­
ny Zjednoczone zię zbr iją, ale zbroje 
m a te nie starczyłyby na wojnę z Hi­
szpanią. Zbroją się ona raczej wobec 
wypadków, na jakie się zanosi na za 
ohodniob wybrzeżach Cichego ooeanu, 
który „Amerykanie** za swoje specyal- 
ne morze uważają, t. j. na dalekim 
Wschodzie azyatyokiin. Te zbrojenia

wystarczą, aby Stany Zjednoozone m o­
gły tam  pokaźnie wystąpić dla zama­
nifestow ania swoich interesów. I tak 
rozumieć należy dzisiejszy telegram  
londyński, wedle którego „dzienniki 
amerykańskie statecznie zaprzeozają, 
jakoby Stany Zjednoczone zamierzały 
wypowiedzieć wojnę Hiszpanii, i tw ier­
dzą, że zarówno prezydent Mac Kinley 
jak  i gabinet są pokojowo usposobię 
ni, — mimo to jednak uzbrojenie idzie 
z gorączkowym pospiechem*4. Owszem, 
aby m eó wolne ręoe we wschodniej 
Azyi, Stany Zjednoczone unikać będą 
wybuchu za targa  z Hiszpanią. W ysła­
nie okrętów amerykan skioh na różne 
morza, w pobliże Hiszpanów, mogło 
być tylko maską.

R o s y  a coraz bardziej rozwielmo- 
żnia się na morzu O h i ń s k i e m. D. 6. 
bm. znowu odpłynął z Odessy paro­
wiec floty ochotniczej, wiozący 2 000 
żołnierzy z bronią, amunioyą i zapa­
sami na daleki Wsohód. Statki tej 
floty zresztą jnż  nie w ystarczają Ro- 
syi, zamawia przeto statk i francuskie, 
z których jeden za 10 dni ma z Odessy 
znowu zabrać 2 000 żołnierzy. Nadto 
donoszą właśnie z Konstantynopola, 
że Rosya zażądała od Porty zezwole­
nia na przeprawę dwóoh rosyjskich 
okrętów wojennych przez Bosfor i Dar 
danelle, mająeyoh zluzować dwa inne 
okręty rosyjskie, stojące na wodaoh 
kreteńskich. Peterb. Wiedomosti już  
przed miesiącem Jasno dawały do zro­
zumienia, że Rosya zażąda może od 
sułtana dla rosyjskiofc okrętów wojen­
nych prawa przeprawiania się przez 
cieśniny i że będzie to specyalny akt 
uprzejmości snltana dla Rosyi i resz a 
mocarstw nie może sobie rościć stąd 
praw do takiego samego uwzględnie­
nia. Powyższe doniesienie może więc 
być prawdziwe i jeżeli tak jest, to 
należy przyzaać, iż Rosya komeozno- 
śoią zluzowania swoich okrętów na 
wodaoh kreteńskich, gdzie oozywiśoie 
jakoby w interesie Turcy: stoją, wy­
bornie upozorowała swoje żądanie; 
Rosya nadto zluzowane z Krety okrę­
ty wyprawi do Azyi wschodniej, do­
kąd jn ż  d 8 bm  do JJongkong przy- 
oyły dwa inne panoerhTki rosyjskie. 
Nadto wedle wiadomości z Petersbnr 
ga asygnował car 90 milionów rnbli 
na budowę nowych okrętów wojen­
nych.

Ale i A n g l i a  nie próżnuje. W Iz ­
bie posłów oświadczył wozoraj w to- 
kn rozprawy Lad budżetem mary nar 
ki m inister Gosvhen, że na wypadek 
wojny eskadra augie ska w Chinach 
wzmocniona zostanie o dwa okręty 
wojenne. Gdyby chm ary miały się bar- 
dzi j zaciem nić niż obecnie, to Anglia 
jest g o to w ą ,  gdyż admiralioya posiała 
już troskliwie wypraoowaue plany, 
ezozególnie oo do dyspozycyi krążo­
wników i obrony dróg handlowych. 
Mowę swoją zakoóozył tem, że jeżeli 
pokój zostań e za- bnwai.y co daj Bo

że, będzie to pokój zaszozytny, jeżeli 
zaś, ozego Boże uohowaj, będzie woj­
na, to uwieńozy ją  zwyoięstwo. Za co 
m inister huczne oklaski otrzym ał.

Rosya dała była Chinom term in ns 
odpowiedź co do Portu Artura, Talien- 
wanu i kolei mandżurskich do 8. bm. 
Beri. Tageblatt otrzym ał od Wolfa z Pe­
kinu d. 9. bm. telegram , że Chiny je ­
szcze nie były przyjęły wszystkich 
żądań rosyjskioh, poseł rosyjski Cas- 
sini dał ostatn i term in finalnej odpo­
wiedzi na dzisiaj.

Najbardziej zirytowaną j?a t J a p o ­
n i a  Jeżeli nie przeprze swoich żądań 
w Pekinie, to cały północno wschodni 
róg Chin wraz z Pekinem popadnie 
pod wpływy rosyjskie, a nadto całą 
M andżurię i Mongolię wraz z Koreą 
zagarnie Rosya. Sprawa to wiąo ży ­
wotna dla Japonii Opinia japońska 
też prze rząd do energicznego w ystą­
pienia. Ale co rząd chiński wyda Ro­
syi, tego Japonia odebrać nie zdoła. 
Zaohowa jednak  Weihaiwei, położone 
naprzeciw Portu Artusa i szachujące 
go doskonale, gdzie ju ż  załogę swoją
3.000 wojska właśnie podwoiła. Z re­
sztą, jak prawio • na pewne przypu­
szczać wolno, może liczyć Japonia na 
pomoc S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  
które posiadają znacznej wagi inte- 
resa we wsohodniej Azyi.

Trndno, aby tam do wojny przy­
szło. Zacznie się tylko zabór w ybrze­
ży Chin, a Anglia zadowoli się, jeżeli 
zagarnie ujścia Yanktsekianga i jego 
dorzecze wewnętrzne. Inne państwa 
w innych stronach poszukają sobie 
kompenzat. Na ostatuią notę Japonii 
oo do Portu Artura i Talienwanu, od 
pos iedziała Rosya, że porty  ta  obsa­
dziła za zezwoleniem Chin, że przeto 
całą sprawę uważa za wew nętrzną 
ohińsko rosyjską, nad k tórą w drodze 
międzynarodowej dyskutować nie mo­
żna. Rosya wskazuje tę drogę reszo.e 
państw : róboie tak  jak  ja  !

Złote kule.
Niederrhein. Volkszty. zamieszcza 

wyborny artykuł, onaw iający najnow­
szą niemiecką sztukę wojenną, ostrze­
liwania Polaków złotemi kulami. Ob­
darowanie Niemców nie ma się skoń­
czyć 100 miljonami kolonizacyjn mi. 
Sumkę, ta prz znaczoną je s t dla ws i ,  
a jeszcze i niemczyzna w m i a s t a c h  
musi otrzymać złote wzmocnienie.

Przy sposobności rozpraw w  izbic 
deputowanych — powiada Nicderrhein. 
Vi<lksetg. — dowiedzieliśmy się nare- 
szoie na ozem polega niebezpieozna 
dla państw a zbrodniozośó polskioh 
poddanych. Polacy całą siłą wciskają 
się do stanu średniego — woła p. 
Puttkam m or z Pławt z „narodowem 
oburzeniem**. — No proszę oi Polacy!

Zkąd ta  śmiałość, żeby zię wciskać 
w stan średni i to średni stan m iej­
ski ? Czyż to nie podkopywanie pod­
walin pruskiego państw a i niemieokie- 
go rządu? Czy to Polacy nie wiedzą, 
że je s t  loh najświętszym  obowiązkiem 
i ioh powinnośoią, zestaó i być skro­
mnymi w  wymaganiaoh robotnikam i 
w dobrach Puttkainmerów i ioh towa- 

( rzyszy etanu ? Kiedyś wymawiano z 
przekąsem Polakom, że nie zdołali 
wytworzyć stanu średniego i że dla 
tego słusznie postradali samodziel­
ność. A jeśli dziś wbrew owym przy- 
mówkom jednakże w ytw arzają stan 
średni, temci gorzej dla nioh! Trzeba 

j więo zlikwidować oszozędnoioi p. Mi- 
quela, żeby faworytom hakatystów u- 
latwió współzawodnictwo.

Trudno powiedzieć, jak  Polaoy do- 
j godzić mają swym przeoiwnikom. Pan 
' Puttknm m er im zarzuca, że nie siucą 
[ w urzędach i w wojsku. A nieohby 
| tylko masami rzucili się na służbę 
| państwową, a kuzynom i faworytom 
p. Pattkam m era z przed nosa zabie­

g a li  urzędy i szarża wojskowa, zarazby 
powstał okropny krzyk na polonizo 
wauie urzędów i armii. Wielkie też w 
tem  ma być niebezpieczeństwo, że 
Polaoy gęsto jeszcze siedzą na wscho­
dzie państwa. Ale skoro wywędrują 
do W estfalii, p. Miqnel i to uważa 
za niebezpieczne m ięszame ludności. 
Ze wsi ruguje ioh się przez drogich 
kolonistów niemieckioh, a jak  pójdą do 
miasta, to i tam ich oboą swa ozać 
wielkim kosztem i zachodem.

W jak i sposób polski stan  średni 
aa pomocą oszczędności p. M quela 
ma być zbombardowanym, jeszcze 
nam zbawcy państw a wyraźnie nie 
powiedzieli. Może sami jeszoze nie 
wiedzą, jak  to zrobió. Można aro 
bić publiczne zarządzenie, celem pod­
niesienia przem ysłu (szkoły fachowe 
itp.), ale jakże wtedy zabronić nie- 
onym Polakom, żeby z nioh także nie 
korzystcli ? Wykupywać polskioh prze 
myslowców, jak  zbankrutow anych 
dziedziców, m e można póki prawo 
Rzeszy pozwala im za oenę sprzedaży 
t.Kśoiyó interes gdzieKolwiekindziej. 
A gdyby „niemieckich** współzawo­
dników chciano popierać z funduszów 
państwa, wyhodowanoby całe szeregi 
niegodnych wyzyskiwaczy i przesadzo- 
noby jeszcze w tej mierze działanie 
pp. hakat,y.itów.

Że pewne towarzystwo jest wiel- 
kiem głupstwem , to uznał już  p. P a tt-  
ktimcr z Pławt. Wywodzi on tak : 
Walka osobista, jak ą  to stowarzysze­
nie reprezentuje, może „Niemoów" na 
razie tylko do klęski doprowadzić, a 
spowodować większą spójność u Pola­
ków i wogóle stosunki niemożebne. 
Nie bjłofcby lepiej, gdyby rząd za 
m iast Polaków zwalczał hakatystów ?

Nie podobna przeoież miana „naro­
dowej** nadać polityce, która am  spra­
wiedliwą nie jest, ani odpowiednią ce­

lowi. Niemiecki na 'ód  przy swych 50 
milionach dusz błaznuje się tylko przed 
Panem Bogiem i całym światem, nkoro 
się z 8 do 4 milionami Polaków za­
puszcza w tak  kurczowe walki, w któ 
rych setki milionów tak sobie fruw a­
ją, a z walki tej w rezultaoie przeci­
wnik wychodzi tylko wzmocnionym. 
Każda po.iada kolonisty kosztuje nas 
50 000 marek. Jeżeli tyle zużyć mamy 
na wykupienie każdego kupca polskie­
go, to pewno środki p. Miquela rychlej 
się wyoserpną, jak  ten zastraszająoy 
średni stan polski. Strzelać zlotemi 
kulami, a mimo to pudłowaó, to już  
szczególne upodobanie.*

Tyle Dadreńskie pismo niemieckie.
Jeżeli postępowanie z Polakami w 

niemieckioh kolach budzi taką k r y ­
tykę oburzenia, to ja k ie  się dzi- 
w ó można, jeżeli u nas rozdrażnię 
nie znajduje także wyraz na każdym 
kroku.

Z takich objawów opinii, jak  p o ­
wyższy wnosić można, że nareszcie 
przecież obudzą się szlachetniejsze n- 
ozucia u  za  S ; pnotyzowanego hakaty- 
zinern „Michałka** niemieckiego a za­
cniejsza część dus«:y jego odwróci się 
od tych, co grzesznie na Polaków sz żu­
ją  i jeszcze grzeszniej, bo z faryzeu 
szostwem ich prześladują.

ICflO I  SfOJ
w parlamencie.

Olos narodu publikuje rozmowę z 
ks. Stojałowskim, dotyczącą zachowa­
nia się parlam entarnego klubu ks. Sto- 
jałowskiego, noszącego miano „polskie 
chrześoijańsko-ludowe koło.**

— Zapytuje mnie pau — mówił 
ks. Stojałowski — jakie stanowisko 
zajmiemy wobeo rządu hr. Thuna? 
Otwarcie mówiąc, uważam każdy rząd, 
niew ybrany z woli ludu za malum ne~ 
cessarium (złe konieozne). Dlatego też 
i  rzą leni h r. Thuna i jego następców 
nigdy me będziemy się bratali, lecz i 
n  © będziemy mu robili zasadniozej o 
pozyozyi. Co będzie chciał zrobió do­
brego, to mu pomożemy, oo zaś bę­
dzie chciał zrobió złego, będziemy 
zwalczali.

— Jakie stanowisko wobec klubu 
ruskiego zajmie ks. poseł? — zapy­
tałem

— Naturalnie, że przy jazne — była 
odpowiedź. — Bylibyśmy najszczę­
śliwsi, gdyby nam się udało utworzyć 
z Rusinami w Radzie państwa jedno  
„ joL ko - ruskie ohrześoijańsko - ludowe 
koło *• Na Rusi grozi wybuoh agrarno- 
sooyalnego ruohn jak i niedawno (na 
większą skaię) miał miejsce na w ę 
grzech. Ucierpią na tem ogromnie prze 
dewszystkieru cerkiew i stosunki spo­
łeczne. Strojk robotników rolnych na 
■ ■ ■ U H O U B M

Rusi może ju t  tego lata wybuohnąó 
jeśli się zawczasu nie zapobiegnie z łe­
mu, dlatego pójdziemy wspólnie z Ru­
sinami, nietylko w parlamencie, lecz 
i na grunoie życiowym wspólnie bę­
dziemy z nimi nad usunięciem złego 
praoowali.

„Nasze stanowisko w o b e o  K o l a  
p o l s k i e g o  będzie następujące: Za­
chowamy absolutnie solidarność naro­
dową z Kołem polskiem, to je s t  we 
wszystkich bwestyaoh ozysto narodo- 
wyoh pójdziemy razem  z Kołem pol­
akiem. Szkoda, że tej solidarności z 
Kołem polskiem nie możemy u trzy ­
mać także na grunoie ekonomicznym, 
bo jak  panu wiadomo, nasz program  
ekonomiczny różni się wieloe od p ro­
gram u Koła polskiego. Pragnęlibyśm y 
brać udział w posiedzeniach Koła pru­
skiego jako hospitanci. Naturalnie Ko­
ło polskie musiałoby nam zagw aranto­
wać wolność głosu na jego posiedze­
niach. Natomiast jeśli Koło polskie me 
da nam stosownych prerogatyw , to bę­
dziemy się musieli przyłączyć jako  
hospitanoi do ohrześoijajsko-słow iań- 
skiego klubu w Radzie państwa.

— Czy klub księdza posła bę­
dzie należał do większości parlam en­
tarnej ?

— Tego obecnie nie możemy zade­
cydować nie znając jeszoze składu no 
wej większośoi. Sądząc według nomi- 
uaoyi nowyoh m inistrów , je s t to koa- 
lioya z liberałam i (Barnreither).

— Z młodoczeohami — mówił da­
lej ks. poseł — pójdziem y w sprawach 
słowiańskich unisono i będziemy ich 
pchać do tego, aby się sta li praw dzi­
wymi demokratami. Prawo państwowe 
czeskie je s t  dziś rzeozą przestarzałą a 
naw et nas Polaków krzyw dzącą My 
Czeohom nie możemy przecież odstą­
pić na tej podstawie Slązka. My nie 
mamy na żadnem prawie państwowem  
reformować spoteozeństwa. Sprawiedli­
we niektóre żądania sooyalistów bę 
dziemy naturalnie i w Radzie państwa 
popierali — ale też nie więoej. Bę­
dziemy ich zwalozali jeśliby  ohcieli iść 
dr>gq obstrukcji i takiej dziecinnej 
taktyki, jaką okazali. Parlam ent mnsi 
normalnie fankeyonowaó.

Ze stronnictw em  L negera — mó 
wi dalej ks Stoj. — łączy nas wspól- 
ny program  społeczny. Natomiast są 
dwie kwestye, któro nas niejako zm u­
szają do pewnej rezerw y wobec tc | 
p a rty i: 1. Stanowisko jak ie  ta  partya 
zajęła w sprawie słowiańskiej. S tron­
nictwo Lnegera popierało wbrew za 
sadom obrześoijańskim niespraw iedli­
we żądania Niemców. W edług chrze- 
śoijańskioh zapatryw ań Yorrecht jes t 
w każdym razie Unrecht. 2. Jaskrawy 
antysem ityzm , którego my w Galicy: 
nie możemy żadną m iarą propagować. 
My uważamy praktyczny autyśfemi- 
tyzm  bez firmy za najlepszy. "U na:' 
kwestya antysem icka wobeo masy ży ­
dów przedstaw ia speoyaine trudność i

Fejleton muzyczny.
Tańce.

J^dną z najulubieńsBsych i najbar­
dziej rozpowszechnionych form muzy 
oznjeh  — są tańce. — Nie ma chyba 
muzykalnego osobnika, pooząwszy od 
najpoważniejszych muzyków a skoń­
czywszy na najsłabiej instrum entem  
właduąoyoh dyletantach, któryby tań ­
ców, w formie poważnej lub zwykłej 
taneoznej, nie wykonywał. Nie ma też 
i kompozytora, któryby choć jednego 
w życiu nie skomponował tańca, ró ­
wnie jak  nie ma ohyba ozłowieka (o- 
ozywista z wyjątkiem  kom pletnie głu- 
ehyoh) na którym by rytm iczna i we­
soła forma taneozna me zrobiła wra­
żenia.

Tak zwana „poważna krytyka** un i­
ka zwykle sprawozdań i ocen kompo- 
zyeyj z zakresu m uzyki tanecznej, po­
zostawiając, stałej w każdem piśmie 
ro try ee  , Teatr, literatura i sztuka* — 
informowanie żądnej nowości rzeszy 
czytelników, o pojawianiu się nowabj 
taneoznyeh. Co prawda, to „nowalie** 
owe ukazują się u nas tak rzadko, iż 
w dość trudnem  położeniu znalazłby 
się ten sprawozdawca z ruchu wyda­
wniczego muzyoznego, któryby o tyoh- 
że bodaj jeden fejleton oo miesiąca 
ohciał wykroić.

Dziś gdy karnawał, wraz z sko­
cznym wirem tanecznym  już prze­
brzmiał, gdy j»fc ucichły wesołe dźwię­
ki, mazurów, walców i polek ; kiedy 
mamy dość wolnego od balów , pikni­
ków, rautów itp. czasu do spokojnego

i krytycznego ocenienia tego, — oo 
nas przedtem  wprawiało w dobry h u ­
mor i dodawało ochoczej werwy, — nie 
od rzeczy będzie podzielić się z na­
szymi czytelnikami wiadomości ii i 
uwagami o tych kompozycyach t-ae- 
osnych, które w ciągu minionego kar 
nawału były grywane i przy dźwięku 
któryoh tańczono.

Na wstępie z prawdziwą p rzy je ­
mnością zaznaozyć muszę, na pociechę 
przyjaciół swojskiej muzyki, iż ów 
plon wydawniozy — acz nieliczny — 
odznacza się rzeczywistym doborem 
pod względem jakości, choć szczu­
płym je s t oo do ilości. Już to trzeba 
przyznać wydawoom naszym „dobry 
nos* ; nic wydadzą oni własnym nakła 
dem rzeczy takich, co do których nie 
mają z góry tej pewności, iż w ydru­
kowane, wskutek swej rzeozywistej 
wartośoi znajdą rozpowszechnienie, 
i oo za tem idzie pokup, a z niemi 
i zw rot włożonego w wydawnictwo 
grosza z drobnym zarobkiem Dzięki 
tej zapobiegliwości naszych bibliopo- 
lów, polska litera tu ra  muzyczna, wy­
kazać się może małą ilośoią, lecz za 
to  doborowemi rzeczami, odmiennie 
od literatury  muzyczno-taneoznej nie­
mieckiej, która liczy opusy tańców na 
miliony, lecz wśród olbrzymiej tej 
liczby „kawałków*, ponętnie nieraz 
wydanej pod względem formy zewnę­
trznej — wiele, bardzo wiele tak zw. 
„śmieo-a muzycznego**.

Tańoe— owa najłatw iejsza do stra ­
wienia tj. do odegrania strawa m u­
zyczna — wyohodzą najgęściej i nąj- 
ozęściej przed karnawałem lub w trak ­
cie tegoż. Popyt bowiem za tego ro­
dzaju nowośoiami zwykle większy

i karnawał to ozas, w którym  kom- 
pozytorow.e i kapelm istrze swe utwo­
ry  taneczne poświęcają tem a lub owe­
mu komitetowi bftlow«mu, wykonując 
ofiarowany przez siebi« utwór po raz 
pierwszy na tym  lub owym balu.

W sprawozdaniu niniejsiein  pragnę 
zrobió przegląd wydawnictw tanecz­
nych, jakie się pojawiły in gratiam 
ubiegłego karnaw ału. Zacząłbym r.d 
polonesów — gdyby bodaj jeden w y­
dano. Piękny ten staropolski taniec 
widnieje dziś jnż  tylko j»ko malum 
necess iriurn, na karneoikaoh balowych, 
gdyż zwykle protektorowie i gospody­
nie bali odbywają sami bardzo krótko 
„uudny ten  spaoer**, a młodzież roz 
poczyna właściwie zabawę dopiero me 
mieckim walcem. Płody więc twórczo 
śoi w dziedzinie polouesa, jeśli nie 
są wydane własnym nakłada a autora, 
nie znajdują nakładców i chronić się 
muszą pod opiekuńcze sarzydła pism 
peryodyoznyeb dodąjąoyoh nuty  (we 
Lwowie np. „Śmigusa). Jedyną nowo­
ścią jes t przed paru miesiącami w y­
dany polones p. Wysockiego „ Wspom 
nienia z Uwiną* o której to kompozy- 
oyi w swoim czasie pisaliśmy.

Ulubioną formą kompozyoyj taneoz- 
nych naszych muzyków są W a l c e .  
Ona to obok Mazurów, stanowią gros 
wydawnictw muzycznyoh w obecnym 
sezonie Prym dzierżą walce naszego 
Straussa polskiego p. Adama W r o ń ­
s k i e g o ,  kapelm istrza orkiestry  tea­
tru  Skarbkowskiego, dedykowane pol­
skiemu dziennikarstw u i oznaczone 
dziennikarskim  tytułem  „Nnjnowszelele- 
gramyu. Je s t to oała w iązanka pięknych 
i bardzo melodyjnyoh walc w (4), po­
przedzona wstępem w który wplótł

kompozytor bardzo zgrabnie rzewi ą 
piosnKę (ab. bez słów) i zakończył 
„Codą* streszczającą w sobie n a jp ię ­
kniejsze motywy walców, w iązanką tą 
°hjętych. W szystkie ustępy odznaoza- 
ją  się wielką melodyjnośoią w której 
wśród oboej nam formy, z łatwością 
potrafimy odczuć i odi.aleść swo skie 
motywy, użyte um iejętnie przez anto-- 
ra i w sposób nader pomysłowy ■> y- 
zyskane. .Najnowsze Telegramy* mają 
charakter swobodny, wolny od ckliwej 
sentym entalnej czułostkowośei i wal- 
oów lTanovioi’ego i ciężkiej niemiec 
kiej Oemutlichkeit współozesnych wie 
deńskich m-.jstrów tego tańca. Walce 
p. Wrońskiego to już  tańoe czysto 
polskie o pełnym dyatynkcyi anim u­
szu i eleganckiej wesołej lecz nie ha 
łaśliwej swobodzie. Waloe te wydała 
w ozdobnej szacie księgarnia Gnbry- 
nowicza i Schm idta we Lwowie.

Płodny autor n.e poprzestał jednek  
na tej jednej kompozyoyi. Dał on je  
szeze drugą wiązankę waloów i te 
in gratiam  miłych zapewne reminiscen- 
oyj z Krynioy (gdzie je s t  dyrektorem 
orkiestry zdrojowej) nazwał „Szarot­
kami“, a które zapobiegliwy wydawoa 
(S. A. Krzyżanowski w Krakowie) przy­
ozdobił wdzięcznym * idoozkiem ta ­
trzańskim  i garstką szarotek.

Waloe te poprzedzone również 
pregrywką o pięknym  m otywie w  for­
mie dumki, a który to motyw słyszy 
my następnie w ozwart.ym ustępie, 
zakończonym smętnym  refrainem  wal­
cowym — kończy zgrabnie opraoowa- 
na „Coda*. — Cała wiązanka walców 
płynnych, melodyjnych i potoczystych 
mimo jednakiej faktury swobodnej i 
tryskąjąoej wesołością, różni się w iel­

ce charakterem  melodyi od .N ajno­
wszych telegramów* — i ohoć piękne, 
soozyście i zdrowo brzmiące harmo­
nie zdradzają tu  i ówdzie robotę je ­
dnego i tego samego m ajstra, przypo­
mina poprzednie kompozyoye Wroń­
skiego tem tylko, iż je s t  w swej bar­
dzo pięknej melodyi oohoezą i — roz­
marzającą — dwa przym ioty, które w 
twórczości taneoznej w tak  w ystkim  
stopniu pesiada p. W roński. Walc 
Nr 4 „Szarotek* je s t  najpiękniejszym  
z całej wiązanki, a w ogóle jednym  z 
najpiękniejszych walców tego sympa­
tycznego i na wskroś polakiego mu­
zyka.

Nakładem tejże firmy wyszły wal­
oe p. C y b u l s k i e g o  Stanisław a za­
tytułow ane „Marzenia“ . Ze wszeoh- 
miar udatny utwór młodego kom po­
zytora, firm ą nieróżniąo się niozem 
od przyjętej obeonie reguły, posiada 
prawie w każdym ustępie miejsca na­
der interesujące i szczęśliwie poinyśU- 
ne rozw iązania harmoniczne (jak n. p. 
ozter, taktów >. przygryw ka do walca 
8 go inb ztłkońozenie kantyleny w 
Introdckcyi) — i obok melodyjnoioi 
płynną i pi ł uą oohoozej werwy tan e­
cznej śpiewność.

M a z u r  ma wdzięoznego równie 
jak  walec piewoę w p. Adamie Wroń­
skim, jedynym  po śmieroi śp. Lewan­
dowskiego i fym olskiego obecnie, ma- 
zurzyście polskim — Madurowicz bo­
wiem wydawszy ostatnie swe „M azu­
ry  wystawowe* i „Starokawalerskie**, 
przyciohł, a nieśmiałe acz dziarokie 
kroki w tym  rodzaju zaczyna stawiaó 
p. C i e l  s o k i ,  którego piękny i po­
suwisty m azur „Łyżwiarz* wraz z do- 
woipną „K o k i e t k ą poleozką Różal­

skiego, podaje 4 nr. warszawskiego 
Echa muzycznego.

Mamy przed sobą 2 su ity  Mazurów 
Adama W rońskiego. ,N a  Wysokim Zam ­
ku11, poświęcone dr. Kowalskiemu i o 
zdobione pięknym  w idoozkiem naLw ów  
z Wysokiego Zamku (wyszły u K rzy­
żanowskiego w Krakowie), tudzież „M i­
le wspomnienia“ — w ydane u Gubryno 
wiozą i Schmidta we Lwowie. — Tak 
pierwsze jak i drugie posiadają wszy 
stkie cechy dziarskich, tęgiok, zdro­
wych i zam aszystych mazurów, tryska 
jąoyoh naprzem ian to humorem, weso­
łością i oohotą taneczną, to posuwi- 
st,ością, pełną powagi i gracyi, to w re­
szcie rozm arzaiącą i tęskną, a do ser­
ca płynącą nutą, jak  np. część druga 
Nru 3. „Na wysokim Zamku* i Nr. 2 
„Miłych wspomnień*.

Zdawaćby się mogło, iż mazur, ten 
dziarski nmzur, powinien być i je s t  
najulnbieńszą formą muzyków polskioh, 
że rokrocznie pojawiają się m e dwie 
wiązanki i to jednego kompozytora, 
Ucz tuziny i setki mazurów, a jeden 
lepszy od drugiego... Niestety, jak  w i­
dzimy, tak  nie jes t, a szkoda, bo for­
ma to tak piękna i w treść tak boga­
ta ,  iż jeden z najw iększych w irtuo­
zów naszego wieku, Fr. L iszt podając 
w nakreślonym przez siebie życiorysie 
Chopina charakterystykę tańoów, tak  
pisze o naszym m azurze:

„Podozas kiedy walc i galop ohao- 
tyozne tylko przedstaw iają widowisko, 
— podozas kiedy kontredąnsje s t  jedynie 
rodzajem turnieju, w którym  a równą 
obojętnością bronisz jak  naoierasz — pod- 
ci-.rfi kiedy żywość układu polki, jak- 
bą iź nie w yzuta z wdzięku, z łatw o­
ść ą prmeoież dwójanaozne przybiera

Parasole, Kalosze p™ £8 Ceraty, Prześcieradła gumowe m
N owości z konfekcji na wiosnę poleca Magazyn Sohayerów we Lwowie.
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Diet ; u e  gdzieindziej. Mamy blisko 
milion żydów, któryoh przeoież wyrza- 
uić j. epodobnz. Em igracyę iydów  uwa­
żało, n  za najlepsze rozwiązanie. Tyl­
ko 1; lestyny dla nioh żałowałbym. 
Szk>»ua byłoby, aby kraj tak  piękny 
a tak drogi seron każdego ohrześoija- 
nina, dostał się w ręoe żydów.

— Gzy klub ks. posła postawi wnio­
sek o zaprowadzenie powszeohnyeh, 
bezyośrednioh, tajnych wyborów? — 
zapytałem .

— Tak jest, postawimy. Również 
postawimy wniosek o rozszerzenie roz­
porządzeń językow ych na Slązk.

— Czy ks. poseł je s t  zwolennikiem 
federaoyi ?

— Tak jest, tylko nie na podsta­
wie przestarzałych „praw państwo- 
wyoh“. Ugodę z W ęgrami — mówił 
dalej ks. poseł — nważamy dotąd za 
krzywdząoą nas a speoyalme Galicyę. 
Dlatego też będziemy żądali reformy 
ngody.

— Czy klnb ks. posła będzie żądał 
uwzględnienia go przy wyboraoh do 
delegacyj wspólny oh? — zapytałem  
wreszoie.

— Postaw im y do Koła polskiego 
otw arte żądanie, aby jeden z nas był 
wybranym do delegaoyj. W ynik tego 
żądania zadeoydnje jak ie  stanowisko 
my marne zająó wobeo Koła polskiego, 
ozy mn możemy nfaó i w jakim  kie- 
rnnkn. Gdybym był wybrany do de- 
le^acyj, to byłbym  zasadnioao przeciw 
niilitaryam owi i trój przym ierza a za 
\ rayłą&zeniem się m onarchii w drodze 
1 okojow ej do franonsko - rosyjskiego 
rljanan. Wszak Prasy są histo-ycznym  
y/rogiem Austryi.

Z  - A . z » . © r 3 r l 2 : I -

P. Aleksy Knroynsz, profesor po l­
skiego nniw ersytetn Indowego w A- 
meryoe północnej, tak przedstaw ia w 
brat handlowo-geograficenej tło życia a- 
m erykańskiego, na którem  zarysowu­
je  się żyoie polskioh o sąd :

Zazwyezaj na wzm iankę o Amery- 
oe słnohaoz nkłada tw arz do zachw y­
tu  i przygotow uje się do przejścia w 
zachwyt. Puohodzi to stąd, że Amery­
kanin je s t ozłowiekiem chełpliwym, 
samoohwalozym, krzykliw ie reklam u­
jącym  się.

Wiadomońoi o Ameryce doohodzą 
do ogółu zazwyczaj w postaci pogło­
sek o bogaotwie tam tejszych nababów, 
które tylko miljardom Rotsohildów u- 
stępują. Jednostkowa bogaotwa są rze- 
ezywiśoie nderzająoe, najuboższy bo­
g iem  z pomiędzy uważanyoh tam  za 
fc jgatyoh, imieniem Bennet, właściciel 
gazety  New-York Herald, je s t  posia- 
dzozem 80 milionów guldenów m ają­
tku  z ozteromilionowym dochodem, 
podczas gdy Pullm ann ma 800 milj. 
m ajątku a 45 milj. doohoda, Gsuld 700 
mili. m ajątku a 40 milj. dochodu, 
Ma&hsy 600 m ilj. m ajątku a 30 milj. 
dochodu, Y anderbildt 300 milj. m ają­
tku  a 16 m ilj. dochodu i td.

Przy nader rozpowszechnionem u- 
tożąamianiu lub przynajmniej uzale­
żnianiu bogactwa od oywilizacyi wy­
twarza się u ogółu poohlebna opinia dla 
życia amerykańskiego.

W ozasaoh t. z. trzeźwyoh, iak o 
becrit, gdzie „delirium  pecuniosam„ 
grasuje w oałej pełni, gdzie na w.dok 
sło ta ludzie traoą przytomnośó omy 
słu, ktoby potrafił nie ozoió z zam 
kniętem i oozyma „złotego oieloa* tej 
próby i kalibru.

Kojm opoiitysm , bezwzględna po­
goń r s  m ajątkiem  per fas et nefas, za­
nik wszelkiej e tyki społeoznej dają się 
wySnuó z h istcry i warunków zalu­
dniania Stanów. Gdz-e istn ieje  sto 
kilkanaśoie wyznań, gdzie istnieją 
cztery większe g rupy  etniczne i sześó 
mniejszych o różnych tradyoy&ch hi- 
storyoznyoh, gdzie istnieją wszystkie 
formy ku ltu ry  pooząwszy od koozo- 
wniozej a skońozywszy na handlowo- 
przem ysłowej, — tam  kosmopolityzm 
znajdnje urodzajny podkład dla siebie.

O patryotyzm ie, o jakiejś solidar­
ności rozległej szych sfer ludnośoio- 
wyoh nie ma mowy. Amerykanin je s t

pozory, — podczas kiedy fandago, ta- 
i (tnteUa, msnuet są sobie tylko ekspo- 
zyoyami scen miłośnyoh — w natarte  
z asz i dram at miło m y i wszystkie je­
go namiętne odoienia.*

Jakkolw iek jednak  czasy, — z któ­
ryoh niejedni jeszoze pam iętają stare­
go Zadereokiego lab Jaśka z Kolbuszo-
wy, improwizatorów-m aznrzystów, ma­
jący oh swe własne drobne kapele, już  
dawno minęły i młodzież dziś hasa 
z ochotą nawet przy wołająoej o pom­
stę do nieba przeróbce doskonałego 
Marsza sokolskiego (w formie 13sto i 
19 taktu wej !) — nie brak tu i owdzie 
dziarskioh i tęgioh mazurów, te  atoli 
krążą w odpisach, grane przez tape- 
rów na wieozorkaoh dom owyoh, na­
kładcy atoli wydawać takowe boją się, 
gdyż twóroami mazurów tych są prze 
ważnie muzycy o nieznanych szersze­
m u ogółowi naawiskach.

„ Wspomnienia balota* Wrońskiego, 
jed y n a  nowość kadrylowa, posiada

{liąkne jak  zwykle u tego autora me- 
odye. Pokrewny kadrylow i a obeonie 

wszędzie jn ż  tańozony je s t lansyer. 
Dotyohczas grały wszystkie kapele od­
wiecznego angielskiego lansyera, aż do 
przesytu naprzem ian z węgierskim  ■— 
a nowości na ten  wdzięozny tem at nie 
komponowano żadnyoh. Obeonie w y­
dala księgarnia Gubrynowiozai Schmid­
ta  mLea Lancxt,'sJ — nkładu p. Barba­
ry  Geistlener. Lansyer ten, jakkolw iek 
nie dorównuje angielskiem u prototy­
powi, je s t  w układzie swym interesu- 
jąoym  i m elodyjnym, w k. żdym zaś 
rszie  zasługuje na rozpowszechnienie 
t*k ze względu na swnj-ekość, jakot.ai 
przystępnośó układu. Obok lansyerów 
ty oh wydała taż sama firma Etiudę I

„in first place a man of busines", a 
nie jakim ś tam patryotą, solidarność 
więo firmowa albo klasowa przeważa 
nad narodową, której poozuoie prawie 
nie istnieje.

W dobie ostatniej wyłania się jakiś 
patryotyzm  oparty na ułamkowej pod­
stawie współzawodniotwa handlowego. 
Ci, którzy doszli do poozucia potrzeby 
jakiegoś patryotyzm u „robią go*. A 
potrzeba ta isto tn ie istnieje. W XIX 
stuleciu 60 mil. przybyszów z Europy 
rzuoiło się na ten ponętny łup, jak i 
sobą przedstaw iają przyrodzone boga­
otwa stanów. Rabunkowym sposobem 
złupili oni te bogaotwa, poozyn&jąoe 
się wyczerpywać, nagrom adzili olbrzy­
m a  fortnny i ohcą dalej łup.ó, lecz 
już w śoiślejszym kółka zmniejszają- 
oem współzawodnictwo. Zjawią się więo 
potrzeba odgraniozania się ludnośoic- 
wego, zaznaozenia odrębności. Wreszoie 
wszak potrzeba, żeby tyoh nagrom a­
dzonych łupów ktoś bronił, gdyby ja ­
kiemuś narodowi lub państw u przyszło 
do głowy przywłaszozyó je  sobie dro­
gą wojny, prowadzonej w imię zba­
wienia kogoś lub ozegoś. W prawdzie 
odległość i pozostawanie za ooeanem 
m ilitarnyoh państw  Europy, jedyni" 
groźnych, ohroni i zabezpiecza w zna­
cznym stopnia, leoz to może nie w y­
starcz jó , wmawiać więc trzeba, sugge- 
styonowaó ten braknjąoy nastrój pa- 
tryotyozny. W tym celu np. w szko­
łach poozątkowych i wieczornyoh roz­
poczyna się wykłady od długioh, nu 
dnych i nużąoych ty rad  na tem at, co 
to je s t  am erykańska fiaga gwiaździsta 
i suggestyonujs się ni mniej ni więoej 
jak  wysooe „cywilizowana* zasada, że 
„każdego, ktoby tę  iR-gę znieważył, 
należy zabić*.

Sławny średniowieczny hum anista 
franonski Rabelais zostawił satyryczny 
opis współoeesnego mu mieszczanina, 
o którym  mówi, że znał on sześćdzie­
sią t sposobów zostanie, bogatym, z 
któryoh najniew inniejszym  była zwy­
czajna kradzież. Ten satyryczny opis 
daje się zupełnie zastosować do ame 
rykańskioh metod zdobywania fortu­
ny, z tą ohyba różnicą tylko, że liozba 
60 medod od tego czasu wzbogaciła 
się nowemi. W kw estyi onoty Amery­
kanin rozumuje, jak  Panurg mówiący, 
że „cuota powszeohna jest przewybor 
ną rzeczą, zwłaszoza gdy na świecie 
zostanie jeden  tylko nikozeinnik, a tym 
nikczem nikiem  ja  będę*. Rozrzewnia­
jący ten  rys nie je s t  jedyny. Żyoie po­
lityczne współzawodniozy o lepsze w 
cym względzie z życiem handlowo- 
przemysłowem. Nie pannją tam  żadne 
demokracye, ary tokraoye, niarokra- 
oye, leoz w oałem znaozenin tego w y­
razu „kanaliokracya* dzierżawiona za­
zwyczaj przez plntokraoyę do usług 
której najozęściej się wynajmuje. „Bri- 
bery* (polityozne przekupstwo) je s t a- 
trybntem  polityki am erykańskiej. Jest 
ona opanowaną przez Irlandozyków. 
Narzędziem polityki je s t  gotówka 
stronnictw a i lukratyw ne posady, k tó­
re z chwilą przyjścia do władzy zwy- 
oięzkiego stronnictw a wnet są obsa­
dzane z całą bezwzglęinośoią przez 
stronników  tegoż.

W walce politycznej jest tam  prze­
strzeganą z ca/ą ścisłością zasada o- 
twarcie przez generała Jaekson’a do­
bitnie wygłoszona w słowaoh „vikto> 
ribus spolia“ (łupy dla zwyoięzoow). 
Wiele z licznych urzędów jes t roz­
m yślcie synekuram i, ażeby nie krępo­
wały talentów  zajmująoych je  „polity- 
kierów“ Do takiego politykiera dają się 
zastosować słowa Gladstone’a w yrze­
czone o Palm erstonie: „zje on ile się 
chce brndn, byleby był pozłacanym". 
Politykierzy rek ru tu ją  się z pośród 
wszystkich obecnych tam  narodoweśoi, 
mówią wszystkiem i używanymi tam 
językam i, sa najrozm aitszego stopnia 
w ykształcenia i hierarchii zawodowej 
Zadaniem ich zastosować się w agita 
oyi do wszystkioh poziomów n u y jło - 
wyoh, do wszelkich zlyc!. lub dobrych 
słabostek słuchaczy, zwalozać przeoi- 
wue stronnictw o w szelkim  „skute 
oznymi* środkami.

Nie brak polirykierów, k tórzy są 
w irtuozam i w swej sztuce. Są to wy­
szkoleni w wieloletniej p rak tyce  de-

i Bomantę „Au revoiru p. Geitlenero- 
wej, dwie mc lodyjne i przystępne kom- 
pozyoye.

Plon, jak widzimy, nietyiko nieob- 
fity, leoz naw et ubogi. Gdy się atoli 
weźmie na uwagę to, iż u nas w kra 
ja  mamy tylko kilka księgaió nakła­
dowych, nie wahaj cyoh się ryzyko­
wać nieco grosza na tańce i okoli­
czność, iż wiele utworów niewydaayoh 
a niejednokrotnie wartościowych, zale­
ga w tekach autorów li tylko w skutek 
nieśmiałości, a zwykle i zbyt wygóro­
wanych wymsguń — i wreszoie i tę 
okoliczność, iż każdy trochę z harm o­
nią obeznany, woli pracować nad ope­
rą (która nigdy nie u jrzy  kinkietów) 
lub pisać nieśp.ewane następnie piosn­
ki — zos awiając tworzenie tańców ta- 
perom, z łatwością odnajdujemy przy­
czyny słabego ruohn u nas na tern 
pola.

Do stagn&cyi a raczej do słabej 
produkcyi przyczyniają się we wiel­
kiej mierze nasze orkiestry wojskowe, 
rznąoe o.l ucha rozm aite waloe i pol­
ki wiedeńskich muzyków i kapelmi­
strzów, którzy im zwykle rozpisaną 
na głosy p arty tu rę  swyoh utworów 
bezinteresownie przysyłają, a które 
tylko zrzadka i „na odozepnego* okra­
szają program y swyoh produkcyj, kon­
certów, “platzm uzyk“, jedną lnb dwa 
kompozyoyami muzyków polskioh.

Dziwić się tedy bynajm niej nie n a ­
leży, iż w tej dziedzinie waloów, m a­
zurów, polek i kadryli, ze znanych 
w m uzyce imion, spotykam y zwykle 
imię Adama Wrońskiego, którego też 
calk i t - iu  z«s l f iż» i.i e nazwano k r ó  e m  
m ezurzytów i Straussem  polskim

Stanisław Bursa.

magegowie, k tórzy  doskonale przestn- 
dy owali teren swego działania i m i­
strzowsko grają  na wszystkioh le­
pszych i gorszych nozuoiaoh tłum u w 
celn w yzyskania ioh dla swej sprawy. 
Wzięcie się ich podozas upraw iania 
swej kokieteryi polityoznej je s t ak to r­
skie. Rubaszne dowcipy, mimika, ge- 
■tykulaoya, poohlebstwa, obietnioe, e- 
fektowne blagi, patetyozne pozy z 
prozaioznym poczęstunkiem zm iesza­
ne, w ystępują wtedy na porządek 
dzienny.

Tłumek się śmieje, klaszoze, roz­
wesela i będąo przytem  w większe śoi 
wypadków apatycznym  pod względem 
pohtyoznym  a w znaoznej części po- 
lityoznie nie wyrobionym, ulega z ła ­
twością polityoznej snggestyi. Polity ­
ka nie je s t  tam  kwestyą „idei* lecz 
„zysków®. Istn ieje tylko jedno prze­
konanie w Ameryo* „robić to w sry- 
stko, co przynosi dochody*.

W programaoh polityoznyoh ożyli 
w t. z. tam „platformaoh* (gdyż agi 
tatorzy polityozni z platform  wznie- 
sionyoh do mas przemawiają) darem- 
nem byłoby szukać haseł „polityki 
sooyalnej*. Rozlegają się tam hasła 
wyłąozme ekonomiczne i to wiele z 
tych haseł podnosi Bię nieszczerze a 
na przynętę tylko jako środek agita­
cyjny. Na wyższyon s anowiskaoh po­
litycznych daremnem byłoby szukać 
ludzi o pokroju mężów stanu. Są to 
wszystko mniej lab więoej w ykształ­
ceni i utalentow ani najmioi i karyero- 
wioze polityozni nie wyłąozająo pre­
zydentów.

Najgorliwszymi szermierkami zasa­
dy wolnościowej „freedom* (wolności) 
są klasy uprzyw ilejow ane przez swe 
bogaotwo. Kapitał dla swej swawoli 
potrzebuje Imisset-faire; przytem  iest 
właśeiwośoią angielskiej rasy „indy­
widualizm*, sprzeciw iający się rozwo­
jowi silniejszej państwowości. W wal­
oe z ruchem robotniczym  wmieszanie 
się państw a mogłoby bogaczom tylko 
przeszkadzać. Walkę tę  ohcą oni prze 
prowi dzió w formie klasowego poje­
dynka bez sekundanta w pestaoi pań­
stwa, wiedzą bowiem, że wychowane 
i przez n oh wszozepione pojęcia i 
skłonności mas robotniozyon zawsze 
zapewnią bogaozom zwyoięstwo w tym 
pojedynka. Daremnie szukanoby tam 
prawa fabryoznego, przesiąkniętego t. 
z. „sooyalizmem państwowym* jak  to 
widzimy w Europie. Z ty tu łu  tegoż 
indywidualizm u, z ty tu łu  dążnośoi do 
opierania wszystkiego na samopomooy 
i pryw atnej inioyatywie znajdujem y 
tam słaby rozwój sooyalicmn. Sooya- 
lizm dążąo do wyrobienia z państwa 
rodzaju niańki polityoznej, karoącej 
niegrzeozne klasy społeozne a piesz- 
oząoe grzeozne, niezbyt przypada do 
gustu  i godzi się z przyswojonemi ka- 
tegoryam i m yślenia Anglo-am erykani- 
na. Emanoypaoya czwartego stanu 
przybiera tam k sz trłiy  Trades an io­
nów oraz stowarzyszeń ryoerzy praoy. 
S lojalistam i w Ameryoe są głównie 
Niemcy z m ałą domieszką Polaków, 
W/ochów i innych narodowośoi. „Stru- 
ggle for life* (walka o byt) systemam 
sooyalistyoznym nie przypada do gu­
stu Anglo-amerykaninowi.

(Fejleton teatralny.)

Kraków d. 10 maroa.
Nadzwyozajnośoią, prawdziwym 

iśoie evenement du jour jes t tu  ukaza­
nie się na soenie nowej oryginalnej 
sztuki pod tjitułem  u góry niniejsze­
go artykułu  wypisanym. Ani codzien­
ne zdarzenia miastowe, ani plotki 
miejskie, któryoh w Krakowie jak  
wszędzie zresztą nie brak, ani naw et 
taki epizod prawie dziejowy, który  
wrużenie spraw ił w świeoie, jak  npa- 
dek gabinetu Gautscha, nie potrafiły 
zepohnąó na drag i plan rozmów o 
najnowszej premierze. I jakaż tego 
przyozyna ? \V ielki ta len t autorki, k tó ­
rej dzieło olśniło i w podziw wpra­
wiło wszystkioh, oraz tem at, który 
Polaka nie wzruszyć me zdoła.

By stw ierdzić a rngą przyozynę, (o 
pierwszej poniżej) postaram  się s tre ­
ścić „Tamtego* oo jednak  ze względu 
na wielce zajm ującą fabułę w krótko 
ści nie da si^ zdziałać.

Kazimierz W ielborski, m łody i pię­
kny student nniw ersytetn, zamiesza­
ny przed paru laty  w jakąś przeciw* 
państwową działalność, został ro  roku 
śledztwa wypuszczony na wolną sto­
pę pod warnnkiem, iż zobowiąże się 
słowem honoru, że w przyszłośoi w 
żadnej „robooie* udziału brać nie bę­
dzie. Dawszy to nieszozęsne słowo 
pułkownikowi Korniłowowi urzędni­
kowi do szozególnyoh poruczeń przy 
oberpoliomajstrze generale Hornie, — 
W ielborski poświęoa się cały nauce, 
ohcąe zapewnić starość biednej matce
i przyszłość siostrze, ozem nawet na­
raża się swej narzeozonej in n ie , któ­
ra nie może pojąó amiany zaszłej w 
umyśle i postępowaniu ukochanego. 
Kazimierz rozdrażniony swą niemocą 
m oralną, a zarazem  wyrzutam i słys,-fe­
ny mi z u st kolegów, oraz ni^domowio- 
ną choć wzrokiem zaznaczoną boleśoią 
narzeczonej, k tóra prawdziwego stanu 
rzeczy nie zna, Bzaka zapomnień w 
knajpie, gdzie usiłuje angielską gorz­
ką i pięknem  oisiom kelnerki Józi 
zatrzeć pamięć zabijającego ją  poło­
żenia.

Leoz Józia m a serce szerokie, to 
też ma amantów, k tórzy się z nią 
ohcą żenić, sporo jakkolw iek Kazimie­
rzow i okazuje... seret. Nie podo­
ba się to jednak pornoznikowi artyle- 
ry i Strełkowowi, bo Józia należy do 
party i ugodowej i obojętną jej je s t 
w iara i naredowośó koohanka, byle 
był miody i m iał pieniądze. Strełków 
pijaniu* zapałał wściekłą namiętnośoią 
do dziewki, z którą obiecuje się że- 
lrć . Widząc jednak, iż ona lgnie do 
„Paliaka*, wpada na straszną myśl

zem sty godnej Jndasza. Oto wysyła 
pod adresem Kazimierza listy, z któ­
ryoh wynika, że odbioroa je s t zdrajoą 
Rosyi na korzyśó Pras, ożyli jednem  
słowem szpiegiem, równocześnie zaś 
uwiadamia o tern anonimowo żandar 
meryę. Następuje aresztowanie Kazi­
mierza, Anny i oałego towarzystwa 
zebranego w oeln wspólnego ozytania. 
Kazimierz tedy zda się zgubiony. Kor- 
niłów jednak  ów pułkownik, k tóry  o- 
debrał od niego słowo honora, po 
nitoe do kłębka w skntek nader zrę- 
oznego wedle franouskiej lub angiel­
skiej m etody prowadzonego dochodze­
nia przychodzi do wnioska, iż nie 
Wielborski, ale Strełków jest wino­
wajcą. Wychodzą 3 z założenia, że jes l 
urzędnikiem , którego zadaniem je s t 
badanie prawdy, przedstaw ia rzeoz 
generałowi. Ten obnrzony na Korniło- 
wa, iż choe „russkiego" i to „ofioera* 
poświęoió dla jakiegoś tam „Paliakau, 
studenta nie ohoe się zgodzić ze zd a­
niem jego. iż należy szukać prawdy, 
ulega jednak  w końcu wymowie i 
sprytowi Korniłowa. Oświadoza mn 
jednak, iż jeśli się pomyli, jeśli nie 
dowiedzie, iż Strełków je s t  w inien, 
■am padnie ofiarą posądzenia ruskiego 
ofioera o zdradę i w tym  oeln wręoza 
mu rewolwer.

Podrażniona ambioya a zarazem 
wielkie ryzyko sprawiają, iż Kerniłów 
jeszoze więcej w ytęża swój policyjny 
zmysł. Dzięki czemu wyoiąga ze spo­
jonego przez się Strełkowa wiele szcze­
gółów obwiniająoyoh oraz znaiduje pa­
pier, którego treść usuwa wszelkie 
wątpliwości. Osaczony tak  ze wszech 
stron Strełków kończy samobójstwem 
na scenie, gdyż pułkownik jego  wrę- 
ozając mn rewolwer poleca, by w ten 
sposób oozyśoił splamiony honor puł­
ku. Na pół jeszcze piany oficer spoj­
rzawszy na ikon i zaśpiewawszy re- 
frain jak iejś narodowej sm ętnej pieśni 
z wyrazem „plewat* na nstaoh cel­
nym strzałem pozbawia się nędznego 
żywota

I na tern, m o j e m  z a s t r z e g a m  
s ę z d a n i e m ,  sztuka mogłaby się 
zakońozyó, boó winowajca został u k a ­
rany, praw da wyświeconą, los więc 
innyoh mało zajmujący, tem bardziej, 
iż znający bogdaj pobieżnię stosunki 
rosyjsKie nie ma najm niejszej w ątp li­
wości, że Polakom ohoć niew innym  na 
sncho rzecz nie ujdzie. Autorka je ­
dnak uznała za stosowne daó jeszcze 
epilog trąoąoy nieco melodramatem.

Znajdujem y się w dziesiątym  p a ­
wilonie oytadeli warszawskiej w sali 
pożegnalnej podzielonej podwójną że­
lazną kratą. Tu Anna skezana na pieó 
lat posilenia w Syberyi za znalezione 
u niej zakazane broszury i propagan­
dę przeciw państwową, żegna się z 
Kazimierzem, który wobeo braku do­
wodów wran z innym i został uwolnio­
ny. Podwójna ta  m ęczennica oświad 
cza Kazimierzowi na jego pytanie, iż 
koohago, ale nie tego, jeno t a m t e g o  
z przeszłości który pracował i wal- 
ozył dla idei i niedostępny był prozie 
życia i niskim  jego popędom. „Po­
kocham cię ponownie, ostatn ie to je j 
wyrazy, gdy — się staniesz t a m t y m * .  
Zrozpaozony młodzieniec po jej wyj- 
śoiu stara się staó godnym nieszczę­
śliwej dziewioy i nie pomny na starą 
matkę przeklina obeonyoh żandarmów, 
nazyw a ioh psarai, piwa na nich a w 
końca nie panająo nad sobą rzuca się 
policzkująo jednego z nich. Ubezwła- 
dniem em  szaleńca, który wie, iż za 
to zostanie wywieziony i połąozy się 
z ukochaną Anną, końozy się sztuka.

Oto treść a raozej jej szkielet, bo 
epizodów ubocznyoh wiele. Nikt nie 
zaprzeczy, iż fabnła je s t  nadzw y­
czajnie za.mnjąoa zwłaszoza dla nas 
Polaków. OboL tego opracowanie rze- 
ozy tak  pod względem literackim  jak  
scenicznym świetne, bez najm iejszego 
zarzutu. Przedewszystkiem  uderza nie­
pospolita znajomość stosunków i ioh 
przedstaw ienie na soenie. Przed oczy­
ma widza przesuwają się obrazy zna­
ne niektórym  z doświadozer .a, wielu 
z obserwaoyi a wszystkim  ze słysze­
nia lub z ozytania Boć i ta  treść sz tu ­
ki oparta  jea t na prawdziwem zda­
rzenia, znakom icie i bezsprzeoznie z 
wielkim talen tem  opraoowana przez 
autorkę znaną w ybitnie w literaturze 

owieśoiowej i scenicznej. Ale po oo 
ryć dalej, gdy psendonym już  przed 

kilka dniam i zdradzony ze “tał. Gdyby 
jednak nawet nie było to nastąpiło 
po waitośoi i zaletach sztuki przy­
puszczam iż naw et przeciętny widz, 
byłby poznał, iż „Tamten* jes t pło­
dem autorki „Małki Sawaroentopf*.

Ale temat, treść i soenioznośó rze- 
ozy ryw alizuje tu  rzetelnie ze znajo- 
mośoią świata i stosunków warszaw 
sbich i żandarmskich o n z  z ty  
parni i charakteram i a w końca z bo­
gactwem obserwacyi. Taka knajpa jak  
w pierwszym akoie je s t wprost wziętą 
z g ran tu  warszawskiego albo raczej 
zagraniczną i ściśle sfotogi&fowaną 
względnie skinematografowaną. Do re- 
stauraoyi trzeciorzędnej z usługą żeń­
ską schodzą się urzędnioy, stadenci, 
emeryoi, oficerowie itd. Y> i „ocioielką 
tejże je s t  Matołkowska, k tóra mająo 
dzieci i pracując na nie każe kelner­
kom przymilaó się do gośoi, by więoej 
pili, do ozego pomagać też ma i głu- 
ohy grajek na rozstrojonem  pianinie. 
N& rnchliwem tle tego obrazu ukazują 
się t rz i j  p ijani oficerowie, którzy w 
dalszym ciąga piją naturalnie „szam- 
panskoje*, śpiewają, krzyczą, tłuką 
szkło .td, Trzeba to widzieć, by ooe- 
nió zm ysł obserwzoyjny utalentow a­
nej autorki. Nie m niejsze zalety po­
siada aoena aresztowani* w drugim 
akoie. gdy nagle wpadają żandarmi, 
rewidują, zabierają wazysuko, we wio- 
sftch kobiet szukają papierów, albo w 
trzeoim  w poozekalm generała Horna. 
gdzie po kilka godzin wys>adują „ko 
biety czarno ubrane* mające braci, 
ojców, narzeczonych uwięzionych i w 
następnym , gdy Korniłow prowadzi 
śledztwo w dziesiątym  pawilonie.

Znakomita obserwatorka żyoia li­
mie też uwypuklaó typy, z których za 
najw ybitniejsze w sztuoe uważam ge­
nerała Horna, „paneozyka* Nikiforowa, 
kapitana Agafowa, pijanie ę, odnajmu- 
jąoą mieszkanie, poozciwinę Korbielo- 
wą pieczołowitością swą znęcającą lo ­
katorów, dalej starego żandarm a wzię­
tego do wojska aż z kostromskiej g u ­
berni, gdzie kiedyś zostawił azieci 
małe, Matołkowską utrzym ującą re- 
stauraoyę, kelnerkę, Józię idyotę, ge­
nerała prezesa teatrów  itd.

Na konieo zostawiłem sobie dwa 
oharaktery osób działających arte przez 
autorkę urobionych. Są niem: Sfcreł- 
kow i Korniłow. Pierwszy to niska, 
podła natura  pijaka młodego pałające­
go czysto zwierzęcą ale wściekłą na 
miętnośoią ku kelnerce Józi, od której 
w opisany srogi sposób usuwa zniena­
widzonego rywala. Św ietnie to podpa­
trzona postać, ale koroną dzieła jes t 
pałkow nik Korniłow „ozynownik oso- 
biennych poruozenii*, To szraba woi- 
skająoa się w mózgi i serca niezna- 
nyoh więźniów, byle z nich wydoDyó 
zeznania ; to nikczemnik oskarżający 
współoskarżony oh, rzacsjąoy wśród nich 
ziarno niew iary i zdrady, nieprzebie- 
rająoy w środkach choćby podłych. 
Annie otwiera oozy, że Kazimierz nie 
kocha jej, bo bał*muoił kelnerkę, je- 
m a oświadoza, iż Anna wszystko wy­
śpiewała, gdy je s t słabą kobietą, że 
więo ju ż  wie skąd dostawał plany 
tw ierdzy, m atkę Kazimierza namawia, 
by go skłoniła do wyznania rzekomej 
zbrodni, bc on inaozej zginie w n ię- 
zieniu. „Patrz pani na jego wziok błę­
dny* mówi do staruszki otwierając jej 
oozy, iż syn może oszaleć, naw et nie 
oszozędza Moskala Strełkowa. z któ 
rego wyciąga tajem nicę spoiwszy go 
przedtem . Ma jednak ten Korniłow 
jedną mniej ciemną stronę charakteru. 
Oto wszystko co czyni choć środki nie 
są godziwe i nie każdy nawet z kule 
gów jego zdobyłby się na nie, wszy 
stko to ozyni dla znalezienia praw dy. 
Jest bezlitośnym, wardym, strasznym  
żandarmem-„sledowatielem*, dla k tó re­
go ani uozuoia matki, ani dziewioy- 
narzeczonej, ani honor podsądnyoh i 
ioh godnośó nie są swiętemi, gdyż on 
ohoe poznać bezwarunkową prawdę. 
„Generale — rzecze — jesteśm i płatni 
a przysłano nas tu po to, byśmy bez 
względu na poohodzenie i w iarę szu­
kali winowajoówl*

Jeśli jednak autorce postać ta  uda­
ła  się świetnie, poiowę powodzenia 
zawdzięcza artyście, który ją  stw orzył 
na soenie. Jakkolw iek jestem  zdania, 
iż aktor więoej in terp retu je  iuteneye 
autora, nie tworzy, w tym wypadku 
nie zawahałem s>ę użyć potężnego 
w yrażenia. Takim Komiłowem jak  
Kamiński n ik t być me potrafi. Zna- 
jąo stosunki rosyjskie i język, oo wi­
doczne choćby z „ndarenia*, gdy po 
rosyjsku mówi (uawiasem zauważam, 
iż nieco za wiele autorka każe a rty ­
stom mowy tej urywać). Kamiński 
widocznie baczny a spry tny  obserwa­
tor dał skońozoną postać tak w rn 
ohaoh, jak r  mowie, we wszystkiem. 
całą bez wad lub zarzutów, do której 
nio jnż dodać nie można. Mamy przed 
oozyma ozłowieka, który śf< ladom ce 
In, a tym je s t  karyera, dąży doń pe­
wnie, choć chwilami ryzykow nie. Gdy­
bym chciał podnieść wszystkie m o­
m enty tej znakomitej bez przesady 
gry, musiałbym zdwi ió ram y niniej­
szego fejletona i nakreślić speoyalne 
jej stndyum j końcsąo więo zaznaczam, 
iż talen t a rty sty  sprawił to, że oała 
uwaga słuchaozy wbrew tytułow i sz tu ­
ki i zapewne zamiarom autorki, prze­
szła z Kazimierza Lu Korniłowi i sku 
piła się przy nim tak  silnie, iż nie 
„Tamten* je s t Dobaterem utworu, jeno 
■rogi Korniłow. Nie przesadzę, gdy 
powiem, iż taki artysta, z Bożej iście 
łaski, ja k  Kamiński, byłby wspaniałą 
ozdobą największyoh teatrów.

Inn i artyści — a gra cały personal 
prawie — oddaii swe role bez zarzu­
tu. Doskonałą Auną, na której tw arzy 
rozpaoz i boleść malowały się um ie­
jętn ie, była p. Siemaszkowa, pełnym 
zapału Kazimierzem p. Śliwicki, pija- 
nioą Strełkowem  p. Solski, k tóry  je ­
dnak, zda mi się, za mało zaznaczył 
swą dziką namiętność ka kelnerce 
Józi, sprytnie pojęr.ej i oddanej przez 
p Koźmin. Epizodyczną rolę Korbie- 
lowej charakterystycznie i inteligent 
nie odegrała zdolna artystka p. Kry­
sińska. Z innych artystek  biorąoyoh 
udział w przedstaw ień u odzuaczyły 
się... pięknemi twarzyczkami pp. Jeremi, 
Pomian i d’Ylier. Rolę matki wzięła 
na swe barki p. Zapolska. Z przykro­
ścią a jednak muszę zaznaczyć, iż nie 
mogę nawet w ozęści oddać aktorce 
tych pochwał, j tk ie  ni leżą się autorce. 
Boleśó m atki nie wzruszała, bo była 
nienaturalną robiona. Nie wielka to 
rola, dwie sceny, a jednak m oina nią 
wstrząsnąć widzów. Jakby tę  nieszczę­
śliwą m * tkę, płaczącą i bolejącą nad 
katuszam i syna zagrała wasza Ci­
chocka 1

W ystawa sztuki i re iy serya  były 
nader poprawne. Oryginalne kostyu- 
my żandarmów, które od prnwdzi 
wych nie różniły się nawet gnzikiem 
lnb wypustką, dowodzą staranności 
garderobiera i ozuwania nad tern re 
żyseryi. Drobna to zda się rzeoz, ale 
niezbędna. Soeny zbiorowe jak  w 
pierwszym akcie w knajpie lnb are­
sztowanie oddano doskonale. Widocz­
ną była praca rzetelna nad doprowa­
dzeniem oałośoi do właściwego po­
ziomu,

Sztuka ma zapewnione powodze­
nie, a owacye dla autorki w postaci 
oklasków, wieńoów i bukietów me u- 
s tają  na żadnem przedstaw ieniu, k tó­
rych było ju ż  cztery, zewsze o p rze ­
pełnionym amfiteatrze.

W końcu króoiótka uwaga. Jedno 
z tatejszych wielce poczytnych pism 
(aaznaczyć to należy zażarcie walcz;, 
ce przeciw obecnej dyrekcyi) dopa­
trzyło się w sztuoe t-udencyj ugodo-

wyoh i na ten tem at umieśoiło dosko­
nale po dziennikarsku, ale nie rzeozo- 
wo napisany artyku ł wstępny. Ja  w 
v  całej sztuce nie mogłem nic z po­
lityki ugodowej wynaleźć, boó prze­
cież owego w ykrętu Korniłowa, że 
przysłano ich do Warszawy dla pracy 
i szukania praw dy za oo są płatni, nie 
można za to u ważać. Nie wierząc so­
bie pytałem o zdanie wielu, wielu o- 
sób, n ik t mi jednak  nie umiał po­
twierdzić owego głosu o rzekomej 
tendenoyi ugodowej. Zgadzająo się w 
zupełności ze zdaniem wspomnianego 
pisma, iż takiej „podłocy* jak  „Nowe 
Ghetto* napisane przez współpraco­
w nika Neue Ircue Pr sse w polskim 
teatrze przedstaw iać się nie powinno, 
tu  oo do „Tamtego* nie podiielam  
zdania. Zresztą ooeninicie ko nieba­
wem po przedstaw ieniu na waszej 
soenie.

Kaim in te Lwowa

KRONIKA
Lwów dnia 11 marca.

„Ofiara Slmony* —  oto ty tu ł n a j­
nowszej niezw ykle zajm ującej p iwieści Cłiam- 
pol'a, k tó rą  w tych dniach  w fejletonie Got. 
Nar. zaczniem y drukow ać.

Przen iesien ia . Dyrekcja poczt i tele­
grafów przeniosła asystenta pocztowego, Jó­
zefa Harmatę z Zaleszczyk do Rzeszowa.

W iadomości dyecezyalne. Archi 
dyecezya lwowska <>b. -lac. Zamianowani : 
ks. Bladowski Edward, wikar. w Czerwono- 
groozie, ks. Tołpa Tomasz admiaistr. w 
Kobylnicy (Fohlbach). Dyecezya przemyska. 
Otrzymali prezenty : na probostwo w Tuli- 
głowaeh ad Komarno ks. Andrzej Żegleń, 
wikary w Dukli; na probostwo w Radeni- 
eaoh ks. Wincenty ZbiegDiewicz pioboszcz w 
Miehałówce. Zamianowany edmimstratorem : 
w Tyrawie wołuskiej ks. Jan Jakubowski 
tamtejszy wikary. Przeniesieni wikarzy: ks. 
Fr nciszek M-ch z Jeżowego do Gorlic, ks. 
Józef Deoowski z Jeżowego do Spiów, ks, 
Antoni Dziurzynsm ze Spiów do Jeżowe) o, 
ks. Ignacy Krysakowski z Rymanowa do 
Jasienicy, jako drugi wikary ad personam 
proboszcza ks. Stanisław Sznfa z Zarszyna 
dt Rymanowa. Konkurs na opróżniono pro­
bostwo w Tyrawie wołoskiej rozpisany do 
dnia 1. msja nr. Dyecezya tarnowika. Za­
mianowani : ks. Władysław Macheta, prowi­
zorycznym katechetą prsy gimnazyum w 
Boehni; ks. Jan Kosman, katechetę przy 
kolejowej szkole ludowej w Nowym Sączu: 
ks. Michał Ekisrt, administratorem parafii 
w Olszówce. Przeniesieni; ks Kaspar Mazur 
i ks. Kasper Bojaiski s Tuchowa do Tarno­
wa, Józef Gawor z Jadownik do Barnowa, 
Adam Warzewski z Tarnowi, do Nowego 
Sąeza, Bernard Orzechowski z Tarnowa do 
Tuchowa. M lcbior Zapała z Tarnowa do 
Lipnicy-murowarej, Władysław Szymanek z 
Lipnicy-murowanej do Tuchowa, Józtf Wi­
tek z Wierzchosławic do Bochni, Józef Ri;- 
gorowicz z Nockowej do Łączek, Ignacy 
Poniowski z Łączek do Witkowie. Konk.rs 
na posadę katechety gimDasyalnego w Boch*i 
rozpisany do końca marca.

Żywe obrazy w pałacu  nam lestn l 
kowskim. W sobotę 19 bm. odbędzie się 
w pałacu namiestnikowskim na cele dobro­
czynne nadzwyczaj zajmujące i barwne przed­
stawienie, na które złożą się : śpiew, muzy­
ka i żywe obrazy, w których grono naszych 
najpiękniejszych pań i panien wystąpi. 
Żywe obrazy układu prof. Rejchana, przed­
stawią kilka najbardziej poetycznych, wznio- 
słycL i każdemu polskiemu sereu drogich 
epizodów z dziejów ojczystych. Podczas ka­
żdego obrazu orkiestra odegra kompozycje 
odpowiednie epoce, z której zaczerpniętą jest 
treść obrazu, a jeden z amatorów p. Ż. wy­
głosi wiersze napisane w tvm celu przez 
pana R.

Statut em erytalny funkeyonaryuszów  
gm iny lw ow ski j ro z tr-ąsauy  ju ż  na tr ie c h  
posiedzeniach, o desła ła  ra d a  m iejska wczo­
ra j napow ró t do kom isyi d la  ponownego 
zbadan ia  z tym dodatkiem , iż w kom isyi 
w ezm ą u d z ia ł pp. P ię tak , Czerny i G ryzie- 
oki, k tó rzy  m ieli w iele popraw ek projektow i 
do poczynienia.

Pizeciw  głodow i. Bank krajowy wy­
dał dotychczas .mt ępującym powiatom i na 
następujące kwo.y promesy na pożyczki za­
ciągane łla dania pomocy ludowi, zagrożo­
nemu klęską głodu: brzeskiemu na lO.OtiO 
zł., dolińskiemu na 20.000 zł., drohobyckic- 
mu Da 30 000 zł., kam oneckiemu na
50.000 zł., kołomyjskiemu na 30.000 zł. i 
mieleckiemu na 30.00U zł.

Od zapałek. Pizy ulicy Cytadelnej 1. 5 
mieszka wyrobnik Daniel Muzyka z żonę 
AuDą 1 dwojgiem dzieci, 4 letnim Janem i 
7 miesięcznym Piotrem. Dzisiaj rano wyszli 
oboje rodzice o 6 gadzinie na robotę i pozo­
stawili dzieci same. Czy starszy chłopiec ba­
wił się zapałkami, czy też wyciągnął ogień 
% piecu, me wiadomo. Dość, że gdy matka 
o dziewiątej wróciła do aornu i otworzyła 
drzwi mieszkania, buchnął jej w oczy kłąb 
dymu. Wszedłszy do wnętrza izby, ujrzała 
palące się łożso, a na niem wił się w bo­
leściach starszy jej synek. Młodsze dziecko 
leżało nieprzytomne w kołysce. Ogień uga­
szono wnet przy pomeoy domowników, a do 
poparzonych dzieci sawezwano pogotowie 
stacyi ratunkowej. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej, odwiozło pogotowie star­
szego chłopca do szpitaliku, gdzie pewnie 
już dueha wyzionął, gdyż lekarz pogotowia 
nie wróżył mu więcej nad 3 godziny życia. 
Młodszego dziecka nie tknęły płomienie i 
zostało tylko odurzone dymem, wobec ozego 
pozostawiono je opiece domowej.

Podatek osoblsto-dozhodowy, Dy. 
rekeya skarbu ogłasza: Celem umożliwienia 
wyborcom uprawnionym do głosowania przy 
wyborach do komisyi szacunkowych podatku 
osobisto-dochodowego porozumienia się zaw­
czasu co do osób, na któie ch ą i mogą 
głosować, zezwoliło ministerstwo skarbn na 
przeglądanie list wyborców przez osoby do 
list tych wciągnięte,

Wedle nowej procedury pierw sza 
rozpraw a odbyła  się wczoraj we Lw ow ie w 
gmuc-hu s.’du cyw ilnego przy ul. T -a tm lu p j. 
Nowa foriua za ła tw ian ia  sporów cyw ilnych, 
na podstaw ie nowej procedury, okazała  swą
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praktyczność, zarówno jak niwę postanowię- 
nia do sporów wekslowych i I. audyencye. 
Sprawę, kióra wedle dawnych ustaw cią­
gnęłaby się przynajmniej dwa lata, zała­
twiono na jeduem posiedzeniu. Chodziło o 
spór między br. Zdzisławem Bronickim, a 
handlarzem boża H lsiugerom.

Handlarz oskarżał br Brumckiego o to, 
że ten nie chce mu zapłacić 513 złr. za 
owies, który od niego kopił za pośredni­
ctwem p wn go faktora. R . prawa — przy 
której zisiadtli jako wotanct radcy Bańkow­
ski i Prokopowicz, a którą prowadził z e- 
nergią, taktem i . wietnim opanowaniem 
nowych przepisów radca Chyliński — wy­
kazała przeciwieństwo twierdzeń skarżącego. 
Wobec tego wydał trybunał wyrok, oddala 
jący powoda Helsingera z żądaniem pozwu. 
Rozprawie przysłuchiwała się z zajęciem 
liczna publiczność, złożona przeważnie z re 
prezentantów mioJei palestry.

Nowy Środek desinfekcyjny. Wo­
bec ko misy i, złożonej z w oeprezydenta mia­
sta, kilku członków Rady miejskiej i che­
mika misjskisgo, odbyła się ws Lwowie 
próba z proszkiem roślinnym „Humus" w 
w domach nr. 7 i 9 przy ulicy św. Anto- 
mitgo. Doły kloaczne, posypsne przed kilku 
dniami tym proszkiem, nie wydzielały ła ­
dnej absolutnie woni. Dalsze próby dokona­
ne będą w obrębie zabudowań magistratu, 
gdyż magistrat nosi się z zamiarem, aby w 
razie zadawalających rezultatów, czyszcze­
nie ustępów i wywołanie nieczystości z mia­
sta, powierzyć firmie, wyrabiającej „Humus".

Nieproszone rady. Organ nafeiarskt 
siada oa czasu do czasu na wielkiego konia 
i udziela rad swoim kolegom dziennikar­
skim, o które go naturalnie nie prssili. Ex  
re komunikatu o zajściach w czernichowskiej 
szkole rolniczej, zamieszcza artykuł .w o- 
bronie godności dzień..ikarstwa“, zwracając 
uwagę dziennikarzy, aby bezimiennych ko 
munikatów nie zamieszczali — i gwałtownie 
domaga się wyjaśnienia, kto właściwie ów 
komunikat wysłał, skoro p. Bastgen zaprze­
czałby pochodził on od dyrskcyi szkoły rol­
niczej w Cssrniohowis. Otóż co do apelu do 
dziennikarstwa, to zdaje on się być zbyte- 
e.zuym Ts pisma, które chciały komunikat 
połać bez uwag, podały — inne zaopatrzyły go 
swymi komentarzami; co się zaś tyczy kwe- 
styi, od kogo ów komunikat pochodzi, to 
rzsoz od dui kilku już wyjaśniona: od ko- 
misyi śledczej, a dyrskcya szkoły w swych 
kopertach firmowych redakcyom go rozesłała.

W sprawie szkoły czern'chowskiej
zamieszcza Czas pismo p. Emila Godlew­
skiego, prsfesora uniwersytetu krakowskiego 
i b. profesora szkoły rolniczej w Dublanach, 
którern tenże zwaloza wywody słynnego ko­
munikatu komicyi śledczej, czy też dyrekcyi 
jzkoły o zdziczeniu młodzieży, a wreszcie 
kończy rzeez temi słowami: „Nareszoie nie 
mogę pominąć milczeniem pernszonej w ko 
munikacie myśli ograniczenia przyjmowania 
uezuiów z za kordonu. Myśl tę muszę sta­
nowczo potępić, a nietylks ze względów ła 
two zrozumiałych dla każdego Polaka, ale 
i dlatego, łe wcale nie zachodsi potrzeba 
jej wykonania, gdyż młodzież z pod zaboru 
rosyjskiego pod względem moralnym w ni- 
czem nie jest gorszą od młodzieży galicyj­
skiej. Że szkoła czernichowska potrzebuje sa- 
nacyi, to nie ulega wątpliwości; dowodem 
togo chronicznie występująoe nieporządki, ale 
autorowi kumnnikatu, rozesłanego dzienni­
kom w kopertach z nagłówkiem dyrekoyi 
szkoły czernichowskiej, muszę powiedzieć 
z najgłębszego przekonania, że do tej sana- 
eyi n ie  t ędy  d r o g a !“

Burmistrzem brzeżańskini wybrany 
został notaryusz Łucyan Man nowski, czło­
wiek cieszący się w mieśeie wielką sympa- 
tyą i poważaniem.

Pan Łucyan Maryrowski, syn starosty 
w Łańcucie, a brat p. Edwarda Marynow- 
skiego, dyrektora gal. Banku kredytowego, 
bawił dawniej dłużej w naszem mieście, 
gdzie w szsrokioh kołach towarzyskioh naj­
sympatyczniejsze pozostawił wspomnienie.

A kadem ia handlow a w K rakow ie. 
Tzba handlowa i przemysłowa krakowska na 
ostatuiem swem posiedzeniu uchwaliła oprócz 
wysłania deputacyi do oesarza z powcdu 
jego jubileuszu, utworzyć fundusz zarodowy 
. 30.000 zł. przeznaozony na założenie 
akademii handlowej w Krakowie.

Ropociąg- W lwowskiem towarzystwie 
politechuicznem omawiał przed paru duiami 
inżynier p. Rodakowski swój proj kt ułoże­
nia rur od Borysławia de Dziedzic. Rurami 
o 12 lub 15 eentymetraeh średnicy priepy- 
chałyny pompy ropę nafcową przez większą 
część Galicji. Olbrzymie to przedsiębiorstwo 
wymagałoby wyłożenia na siebie kapitału 
półpięta miliona złotyoh. I śmiejące w Gali­
cy i towarzystwo magazynowe, założone dla 
ułatwienia transportu nafty galicyjskiej za­
kupiło już projekt p. Rodakowskiego i być 
może przystąpi do wykonania npiciągu, 
któryby się mógł sewicie opłasać. Gdyby 
się ndało skłonić wszystkich galicyjskich 
producentów ropy naftowej do wysyłania 
■swej ropy zagranicę ropociągiem, a przynaj­
mniej, gdyby można zdobyć p ‘wność, że co 
najmniej 25.000 cystern ropy rocznie ropo­
ciąg będzie przeprowadzał, w takim razie 
kapitał wyłożony na jego zbudowanie wró­
ciłby się po dziesięciu latach i jeezoze da­
wałby corocznie pięć procent dochodu. Opła­
ta za przepchanie ropociągiem każdej cyster­
ny ponad 25.000 zł. byłaby już zyskiem 
nadspodziewanym. Gdyby ropociąg zaistniał, 
powstałoby w przemyśle naftow m coś w 
tym rodzaju jak są elewatory dla producen­
tów zboża. W pewnem miejscu zgromadziła - 
by się ropa rozmaitych właściciel*. Ktoby 
oddał do ropociągu swoją ilość ropy, otrzy­
mywałby na to kwit. Kwit ten możnaby 
sprzedawać, zastawiać, pożyczać itd. wogóle 
przedsiębrać z nim wszystkie podobne czyn­
ności kupieck.e jak np. z akcyą jakiogo ban­
ku lub towarzystwa przemysłowego z tą tyl­
ko różnicą, że ten, k oby kupił kwit ropny 
nie miałby prawa żądać w Dziedzicach ozna­
czonej sumy pieniędzy, lecz tylko oznanej 
ilośsi ropy tego, a tego gatunku. Obliczenia 
które kouieczne były do nakreślenia pro­
jektowanego ropooiągu, a dokonane przez p 
Rodakowskiego, zyskał/ sobie w lwowskiem 
towarzystwie politechuicznem niepodzitlue n- 
znanie. Pomysłowość p. Rodakowskiego w 
zestawieniu rozmaitych cyfr technicznych, do 
zamierzonego celn, nazwauo jo rrostu genial­
ną,  świadczącą niezbicie ■> tein, że w Gali 
oyj technika uanl\*a nietylku w kierunku

wiertniczym stanęła niezmiernie wysoko, ale 
też że znakomicie się rozwinęła także w 
kierunku robót, związanych w drugim rzę­
dzie z wydobywaniem nafty. Urzeczywistnie­
nie ropociągu na tę tylko natrafia trudność, 
że przedtem potrzebaby do pewnego stopnia 
ujednostajnić gatunek ropy wydobywanej we 
wszystkich tych kopalniach, któreby zamie­
rzały ropociągiem przesyłać ropę. Inaczej 
korzystanie z r  pociągu byłoby albo wprost 
niemożliwe, albo przy aj mniej wielce utru- 
dniene.

Pojedynek. Z Budapesztu telegrafują 
11 brn.: Między starszym żupanem Szalav- 
skym a posłem [yanka odbył się dzisiaj po­
jedynek na pistolety. Szalayszkj raniony ; 
kula ugrzęzła mn w kolanie.

W ypadek kolejow y. Z Yillach (Bie­
lak) telegrafują 11 bm.: Na stacji Juden- 
burg najechał dzisiaj rano, jak się zdaje 
wskutek złego zrozumienia danego sygnału, 
pociąg osobowy, wiozący robotników włoskich, 
na pociąg wozów pustyeh, które przesuwano. 
Jeden konduktor ciężko, jeden lekko ranio­
ny : trzech robotuikuw włoskich ranionych 
ciężko.

K lnb P o lsk i w P radze . W celu 
stworzenia jakiegoś ogniska, jakiegoś punktu 
środkowego dla Polaków, których losy zmu­
siły do stałego pobytu w Pradze, założono 
w r. 1877 stowarzyszenie „Klub Polbki“. 
Cel jego jest dwojaki: ułatwienie stosunków 
towarzyskich wśród praskiej Polonii, a pe- 
wtóro piastowanie i rozszerzanie języka i li­
teratury polskiej pomiędzy rodakami zamie­
szkałymi w Pradze i pomiędzy Czechami. 
Stąd obok Polaków mogą być i są człon­
kami Klubu także i Czesi. Polityka jest z 
działania klubu wyłączona.

Aby osiąguąć cel, zakreślony siatutem, 
używa Klub różnych sposobów. Pierwszym 
są tygodniowe zebrania, podczas których o- 
prócz swobodnej zabawy towarzyskiej odby­
wają się ezęrtu odczyty, przeważnie z litera­
tury i historyi polskiej. Od czasu do czasu 
urządza się zabawy tańcujące i wieczorki, 
połączone ze śpiewem, deklam&iyą i t. p .; 
w lecie także wspólne wycieczki. Z piety 
zmem obchodzi się nieznaue w Czechach 
polskie zwyczaje, jak „święcone" i „gwiazd­
kę". Rocznice narodowe obchodzi się uro­
czystymi wieczorami (n. p. w listopadzie ro- 
c nicę Mickiewiczowską).

Z ubolewaniem trzeba zaznaczyć, że 
wielu inteligentnych Polaków nie należy do 
Klubu ; pem mo tego Klnb się rozwija. W 
roku 1897 było członków 64, między nimi
5 hoi.orowyeh. Kasa nie bardzo bogata: 
wkładki członków pokrywają zaledwie wy- 
d tki admiui'tracyjue. W bibliotece jest o- 
koło 3b0 <jzi ł  polskich, w czytelni znaczna 
ilość czasopism. Przy tej sposobności > lub 
składa serdeczne podziękowanie za bezpła­
tną posyłkę dzienników i ozasopism: 
„Dzieinik Polski", „Reforma", „Gwiazdka 
Cieszyńska", „ołowo PoLkie", „G-niec i 
Iskra", „Śmigus", „Djab#ł“, „Żyoie“, ^Ty­
godnik lllnstrowany", „Gazeta Polska" i 
„Zgoda" w Chieago i i. — Zebrania tygo­
dniowe odbywają się co niedzielę w lokalu 
Klubu „Sw. Wacławska zależna" e gadzinie
6 wieezorem, w lecie w sobotę o godzi­
nie 8.

W lutym odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie. Na rok 1898 wybrano nowy 
wydział. Składają ge pp.: St. Towarnieki. 
prezes; K. Hofmann, wiceprezes; St. Do- 
brzycki, sekretarz; J. Krziżek, skarbnik; 
K. Schulz, bibliotekarz; H. Merel) i J  Gó­
ral wydziałowi, H. Raynal i B. Radelicki, 
rewidenei.

Malwersaey* urzędnicze. W War­
szawie toczy się olbrzymi proces przeciw 
członkom komisyi, która była ustanowioną i 
czynną w r. 1894 w powiecie opoczeńkim. 
a miała za zadanie przeprowadzać wszystko, 
e> było koniec ne do zwalczania epidemii. 
Po ustaniu cbolery urząd powiatowy opo- 
czeński sporządził wykaz poniesionych przez 
komisyę wydatków i rozdzielił wynikłą stąd 
kwotę na kasę państwową i kasy poszcze­
gólnych gmin z powiatu do pokrycia. Rzą 
dowi przypadło do zapłacenia około 8.000 
rubli, gminom 22.000.

Przeciw temu rozkładowi, a raczej prze­
rw  płaoen>u kwot powyższych podniosło 
protes.. n jpierw miasto Opoczno, a nastę­
pnie wiele gmin z powiatu, a wskut k tego 
przeprowadzono śledztwo i pokazało s ę, że 
naczeln k powiatu Herman, lekarz powiato­
wy Bijejko, burmistrz opoczeński Sojda, u- 
rzędnik magistratu opoczeńskieg > Baransw- 
ski, kupiec Najfeld, wójt gminy Tlwswa 
Nowejko, pisarz tej gminy Assenui wójt 
gminy Studzianny Hołociński i pisai z jej 
Woroniecki kilkauaście tysięcy rubli rze o-
0 o wydanych na zwalczanie cholery scho­
wali do własnych kieszeń. Oprócz tegs — 
przy sposobności śledztwa w spr-wie wyda­
tków na cholerę — wykryto masę spraw 
łapowniczych, który eh się dopuścił Herman
1 pociągnięto go za to także do odpowie­
dzialności. Do rozprawy powołano 405 
świadków.

Po śm ierc i C araloiftgo, zabitego 
w pojedynku przez Macolę, w parlamencie 
włoskim pojawił się wniosek utworzenia pu­
blicznego trybunału honorowego, któryby 
sądził sprawy honorowe obywateli. Posłowie 
soeyalistyczui postawili wniosek, aby poje­
dynek był przez sądy uważany za pospolitą 
iLrodmę. Ten ostatni wniosek nie wiele jest 
wart, bo urzeczywistniony jest już w wielu 
państwach, między innymi w Austryi, a mi­
mo to pojedynki tam tak samo są ezęste, 
jak gdzieindziej. Pod względem ustawodaw­
stwa pojedynkowego wzorem jest dotąd An­
glia, w której już ludzie prawie zapomnieli, 
kiedy mieli ostatni na swojej ziemi joje- 
dynek.

Mira H eller — w ygw izdana. Zna­
komita śpiew&ezka Mira Heller-Olszswska 
miała przed kilka dniami bardzo niemiłe
przejście w Lublinie. Na koncercie, podczas 
którego entuzyastyczme ją oklaskiwano, za­
śpiewała pod koniee pieśń Schumana „Wid- 
rnung" po niemiecku. Słuchacze przeciągłem 
sykaniem i gwizdami daii jej do poznaaia, 
że niemile bi zmią w ioh uszach dźwięki 
mowy niemieckiej.

Królow a angielsku wyjechała 11 
bm. jhk telegiafują z Londynu, do Che- 
bouiea a ztamtąd udaje się. do Włoc: .

G a'ow a wedle urzędowego doniesienia 
Wiestnika, jak telegrafują z Petersburga, 
ma się. już prawie zupeł ie, dobrze.

Peteisburg-fto*kw a-K azań. Od ma­
ja na tej ii nu pooznie kursuwać pociąg

luksusów y, składający się z wagonu jadalne­
go, sypialnege i biblioteki z czytelnią.

„Związek naukowo - literacki" — 
tek się nazywa nowe towarzystwo powstają- 
co we Lwowie pod przewodnictwem prof. 
dra Pawlikowskiego, a zmierzające do tego, 
aby ewolueyę umytłową, wstrząsającą dziś 
potężnie zachodem przenieść na grunt lwow­
ski. De osiągnięcia tego celu służyć będą 
odczyty, pogadanki, dyskusye, a z czas im 
może i własne wydawnictwa nawet. Otwar- 
eie lokalu ^Związku* nastąpi w piątek 11 
bm. o 7 wieczorem w di mu na ul. Zielo­
nej 1. 1.

Dziennik dziennikarzy. W Paryżu 
zaczęło wychodzić pod redakcyą 0. Maksj ma 
Serpeille’a pismo La Presse Internationale 
mające być organem stowarzyszeń i zjazdów 
dziennikarskich na całej kuli ziemskiej.

Zmarli. An irzej Kąkowski, żołnierz 
wojsk pelskich z r. 1831, uczestnik w bi­
twa h pod Ostrołęką i Groehowem; ranny 
pod Ostrołęką i d wukrotnie wzięty w niewo­
lę moskiewską, przeżywszy lat 99 i 4 mie­
siące pu krótkiej chorobie, opatrzony św. Sa­
kramentami, umarł w Krakowie.

Juliusz Wildt, były polski księgarz wy­
dawca, zmarł w Budapeszcie, przeżywszy 
80 lat.

t  Dr. Fanctyn  Jaknbowskl, adwo­
kat, wiceprezydent miasta Krakowa, niegdyś 
dyrektor kra owej wystawy krakowskiej z r. 
1887, zmarł 11 b. m., jak telegrafują z 
Krakowa.

Kasyno m iejskie odbędzie we wtorek 
22 b. m o godzinie 8 wieczór walne zgro­
madzenie. Przedwybocze zgromadzenia w 
eelu porozumienia się codo wyboru prezesa, 
pierwszego i drugiego wiceprezesa, 15 człon­
ków wydzi łu i 5 zastępców, odbędą się w 
poniedziałek 14 i w piątek 18 b. m. o go­
dzinie 8 wieczór w sali bibliotecznej.

Jarmark wiosenny krakowski na ko­
nie szlachetne i włościańskie rozpoczął się 
wczoraj i zapowiada się bardzo dobrze. Jest 
około 200 koni prywatnych właścicieli, ho­
dowców z Królestwa Polskiego oraz handla­
rzy. Transakóye już rozpoczęto.

Walne zgromadzenie członków towa­
rzystwa strzeleckiego lwowskiego odbędzie 
się 12 b. m. o godzinie 7 wieczorem na 
Strzelnicy.

Dar. Dr. Jan Eugeniusz B.ałogórski, 
adwokat kr..jowy złożył w prezydyum ma 
gistra u kwot^ 100 złr. na rz cz ubogich 
miasta Lwowa.

Walne zgromadzenie „akademickie­
go Koła" towarzystwa szkoły ludowej odbę­
dzie się 12 b. m. w III sali uniwersytetu
0 godzinie 7 wieczorem.

Wieczór wokalno dramatyczny pod 
artystycznym kierownictwem Władysława Wc 
lenskiego na dochód Towarzystwa Panien 
Ekononiek i „Dzieciątka Jezus" zapowiada 
się bardzo świetnie. Współudział w wleci or- 
ku przyrzekły panie: T. Nowakowska, J.
Woleńska, J. Baranowska, W. Jezierska, 
Helena P. i panowie G. Fischer, J Szy­
mański. W skłag programu wchodzi dekla 
macya p. Woleńskiego, śpiew (solo) pny Je ­
zierskiej skrzypce (solo) pny Baranowskiej i 
dwie komedye z francuskiego: „Podarunki"
1 „Przysługa". Spodziewać się można, że w 
niedzielę tj w dzień wieczorka sala Sokoła 
będzie przepełniona. Wzniosły cel dochodu, 
imię protektorki księżny Elżbiety Sapieżyny 
i współudział tak wybitnych sił, wszystko 
to złoży się na piękną całość.

Na dochód „funduszu uniwersytetu 
udowego im. Adama Mickiewicza" urząiza 
„Z ednoozeuie" stowarzyszenie kształcącej się 
młodzieży we Lwowie cały szereg odozy 
tów w wielkiej sali ratuszowej. Pierwszy 
odczyt p. t. „Oświata ludu i wszechnice lu 
dowe“ wygłoki p. J. S. Popławski w nie­
dzielę dnia Id b. m. o godzinie 7 wieczo­
rem. Dalsze referaty objęH pp. dr. Ernest 
Adam, Jan Kasprowicz prof dr. Bened kt 
Dybowski, prof. Majerski, inżynier Libański 
i w. iu. Bilety n bywać możDa w księgarni 
W. P. Altenberga.

K alendarz. Dziś d. 12 marca: Grze­
gorza W. —- Jutro dDia 13 marca: Ro* 
zyny i Rodr.

Wschód słońca o g. 6 min. 28, zachód 
o g. 5 min 54.

Zachodnich ,, |7 i do dyspozyoyi preae- 
sa rejencyi opolskiej 1/f csęśó fandu- 
szu. Niechaj te nowe kubany antipol- 
skie wyjdą Niemcom na zdrowie I

Wiadomości
telefcnowane i telegrafowane.

Pierwsze posiedzenie austryaokiej 
izby panów odbędzie się 21 bm. ogodz. 
2 po południu. Na porządku dziennym 
jes t przedstawienie nowego prezydyum 
izby przez prezydenta m inistrów , oraz 
wybór sekretarzy i weryfikatorów.

Dla wzmocnienia w pływów konser­
watywnego elementu w Austry., ma 
przyjść — jak  telegrafują z Wiednia 

do porozum eaia pomiędzy repre­
zentantam i niemieckiej i czeskiej w iel­
kiej własności co do wyborów i  ma 
nawet stanąć stały komp/omrs wybor­
czy, pod protektoratem  Lr. Thutiet. — 
Prócz tego zapowiadają powstanie no 
wego stronnictw a, złożonego z wła­
ścicieli dóbr wszystkich krajów i na 
rodowości, a to dla popierania in tere­
sów wielkich właścicieli przeciwko dą 
żeniom innych stronnictw , w dziedzi­
nie polityozne, i ekonomicznej.

„Antipolskim funduszem korup­
cyjnym" nazwano jak  to zaznacza 
„Germania" fundusz dyspozycyjny w 
wysokości 400 000 marek, uchwalony 
przez komisyą budżetową sejmu pru­
skiego na cele poparcia niemczyzny 
we formie stypendyów dla niemieokiej 
uczącej się młodzieży i subwancyi dla 
ochronek niemieokich w dzielnicach 
polskich. Co do zużyoia tego fundu­
szu pozostawił sobie rząd, jak  dono­
szą pisma pólnrzędowe, wolne rąoe i 
rozdzielać go będzie stosownie do po­
trzeby. Na razie istnieje projekt, że 
oddane zostauą do dyspozycyi naozel 
nago prezesa W. K;. Poznańskiego */> 
części, do rąk naczelnego prezesa Prus

Sytuacya.
»Yledeń d. 11 marca.

Komitnt wykonawczy prawicy po 
trzygodzm nem  posit dzeniu wydał 
wczoraj następujący kom unikat: „Po 
szczegółowem omówieniu polityczni go 
położenia upoważniono prezesa Jaw or­
skiego, aby wszedł w bliższą stycz­
ność z rządem dla omówienia na ra­
zie poszczególnych form ainjoh kw t- 
styj, które wym agają nagłego zała­
twienia".

Na posiedzeniu była podobno głó­
wnie mowa o wyborze prezydyum, j a ­
ko też o kwestyach, będących w związ­
ku z regulam inem  Izby. P. Jaworski 
miał konferencyę z hr. Thunem, a dziś 
złoży sprawozdanie komitetowi wyko­
nawczemu.

Na posiedzeniu komitetu wykona­
wczego prawicy stw ierdź.li Dipauli i 
Ebenaoch zupełną solidarność katoli­
ckiej partyi ludowej z innemi stronni­
ctwami większości parlamentarnej.

Wedle dzienników podczas ro z ­
praw na posiedzeniu kom iietu wyko­
nawczego prawicy jednom yślnie skon 
stażowano, iż prawi oa me jes t stron ­
nictwem rządowem, ani też hr. Thun, 
m inistrem  praw ny. Uznano potrzebę 
zamanifestowania solidarności w szyst­
kich stronnictw  praw icy w rzeczach 
tyczących się zasad zeszłorocznego a- 
dresu a t« dla wiadomości br. T runa. 
Zasady te s ą : autonomia, równoupra­
wnienie, podniesienie religii i dobrobyt 
ludu.

Prawica gotowa popierać hr. Thuna 
w rzeczach, dotyczących ogólnego in ­
teresu państwa, ale musi jak  najrych­
lej poznać program  m inisterstw a. Pra­
wica przez to, że Bfcrnreither wstąpił 
do gabinetu wcale się nie zbliżyła 
pod względem przekonań do liberal­
nej szlachty niemieckiej z Czech — 
to tylko rząd oparł się na tern stron­
nictwie i tylko z rządem to stronni- 
nictwo może być ściślej lub luźniej 
związane.

Była mowa o tern, aby prezyden­
tem izby został Polak, a gdyby koło 
polskie nikogo nie wyznaczyło na ten 
urząd to zostanie Niemiec katolik. 
W iceprezydentami mogliby zostać wów­
czas miodoczech i Niemiec liberalny 
szlachcic. Gdyby młodoczesi nie w y­
znaczyli mLogo do prezydyum , to wi­
ceprezydentem mógłby zostać połu­
dniowy Słowianin.

Co do lex Falkenheyn to preema 
wiano za ten  aby go uważać nieist 
niejący.

Wiedeń d. 11 marca.
Istnieć n a zam iar pomnożenia licz­

by wiceprezydentów Izby o dwóch.
W iedeń d. 11 marca.

Sooyalistyozni posłowie na wczo­
rajszej narodzie postanowili na pier- 
wszom posit dzeniu Rady państw a po­
nowić wszystkie swoje wnioski z ubie­
głej sesyi.

B erlin  d. 11 marca.
National Ztg. przestrzega austrya- 

ckieh N.emoow przed obstrukcją , któ­
ra dziś byłaby bezcelową i dla Niem­
ców szkodliwą.

L ondyn d. 11 marca.
Times w ita sceptycznie gabinet T hu­

na, lako ostatni eksperym ent z obecną 
Radą państwa.

W iedeń d. 11 marca.
Fremdenblatt donosi, że m inister 

K a i z ) wcale jeszcze m andatu posel­
skiego m e złożył. Decyzya w tej kwe 
«r-yi. należy do mężów zaufania klubu 
m łodoczeskiego, którzy prawdopodo­
bnie pozwolą mu m andat zatrzymać.

W iedeń d. 11 marca.
Neichswehr dowiadu je s ię , że na 

wczorajszem posiedzeniu kom itetu wy 
kona wuzego prawicy wyraźnie zazna­
czono, iż rząd pierwszy musi stukać 
kon tak t! z większością, nie zaś od­
wrotnie.

Co do prezydyum Izby poselskiej 
kursuje kembinacya następująca: Fuchs 
ma być prezydentem, Piętak pierwszym 
wicef rezydentem , drugim  zaś Attems 
albo Stuergkh.

W iedeń d. 11 marca.
N. fr. Presse. oinawiająo przebieg 

konferencyi kom itetu wykonawczego 
prawicy i stw ierdza, że kom itet zajął 
posoawę wyczekującą. Praw ica pozo­
stawia sobie na razie wolną ręką, o- 
świadoza, że może przejść do opozy 
ayi albo stać się stronnictwem  rządo­
wem, stosownie do tego, czy rząd 
prejazne czy nieprzyjazne okaże jej 
oblicze. Od zręczności Thuna zależeć 
będzie, czy zdecyduje się iść z wię­
kszością, czy a mniejszością.

N. fr. Pretse zastanaw iając się nad 
groźbą, jakoby gabinet Thuna miał 
bj,ó ostatnią próbą konstytncyjnyoh w 
Austryi rządów, zaznacza, że na w y­
padek zawieszenia koustytucyi, w ta ­
kiej aamej ciężkiej sy tuaiy i jak  Niem­
cy, znaleźliby się i Słowianie.

P raga  d. 11 marca.
W edle sprawozdania wiedeńskiego 

korespondenta parlam entarnego 'Poli- 
tik , przebieg posiedzenia kom itetu wy­
konawczego prawicy udowodnił, że 
dotychczas nie ma ża inego kontaktu 
między rządem a większością. Przede- 
wszystkiem chodzi o reaktywow anie 
parlam entu. W dyskusyi nad polity- 
cznem położeniem panowała jedno­
myślność. Także Dipauli i Ebenhoch 
dostroili się do tonu inr.ych mówców. 
Okoliczność, że na posiedzenie nie 
przyszedł żaden z m inistrów, świad­

czy, iż zarówno rząd, jak  większość, 
zachowały sobie zupełną swobodę dzia­
łania. Między prawicą a wiernokon- 
sty tucyjną wielką własnością nawiąza­
ne zostaną tylko rokowania co do 
przedsięw zięcia środków, któreby za­
pewniły parlamentowi normalne funk- 
cyonowanie.

W iedeń d. 11. marca 
Dziś przedpołudniem odbyło się po­

nowne posiedzenie kom itetu wykonaw 
czego praw icy parlam entarnej, pod 
przewodnictwem Jaworskiego. Na po­
siedzeniu tem, Jaworski zdał sprawę 
z rozmowy z  Thunem. Mówią, że ko­
m itet wykonawczy zadowolony je s t 
z wyniku tej rozmowy.

Wiedeń d. 11 marce. 
Komitet wykonawczy prawicy ofia 

rował kandydaturę Izdy posłów byłe­
mu drugiemu wiceprezydentowi dr. 
Fuchsowi, który p r z y j ą ł  k a n d y d a ­
t u r ę .

większenie liczby oficerów m arynarki 
i w yraził nadzieję, że teraz po ukoń­
czenia strejku  w warsztatach okręto­
wych powróci się znowu do szybsze­
go w ykonania prac przedsięwziętych. 
Goschen zakończył swe przemówienie 
słow am i: „Jeżeli utrzym am y pokój,
co daj Boże, to pokoj tan  będzie ho­
norow ym ; jeże li przyjdzie do wojny, 
od czego Boże ohroń, to walka ta  za­
kończy się zwycięstwem". 
W llbesbarre (Persylw am a) 11 mar. a.

Szeryf Martin oraz 82 jego  pod- 
w łaarych, którzy byii oskarżeni o za­
bicie z2 strajkujących polsaich, sło­
wackich i litewskich robotników w d. 
10 września 1897 roku pod L attim er 
i o zadanie ran  50 robotnikom, zo­
stali przez przysięgłych od winy u- 
wolmeni.

Budapeszt d. 11 marca.
Na wczorajszej konferencyi libe­

ralnego stronnictw a uchwalono bez 
zmian przedłożenie, dotyczące uroczy­
stości jubileuszowych w dniu 11 kwie­
tn ia oraz adres wiernopoddańczy

Be?lin d. 11 marca.
W sejmie pruskim  uchwalono no­

wych 100 milionow na koionizacyę 
niemiecką w Księstwie. Podozas roz­
prawy przyszło do ostrego s ta rc a  
słownego między posłem Gerlichem a 
Mottyrn, k tóry występował w imieniu 
całego Koła polskiego. Gerlich zarzn- 
cfi posłowi Uzarlińskiemu zdradę. Na­
stąpi prawdopodobnie pojedynek.

Przebieg dyskusyi w sejmie p ra ­
skim w kwestyi nowych 100 milionów 
na kolonizację był następujący:

Prezes sejmowego Koła polskiego 
M o t t y  oświadcza, iż w dyskusyi nad 
tą sprawą posłowie polscy nie wezmą 
udziału, atoli w czasie głosowania da­
dzą wyraz swym zapatrywaniom  Kon­
serw atyści Standy i Gerlioh zaatako­
wali dawniejsza przem ówienie wolno- 
myślnego posła Jaekela, który  a: m ął 
na grunoie sprawiedliwości i sprzeci- 
w ał się uchwaleniu fanduszu na wy 
kupno ziemi polskiej. Gerlich uderzył 
przytem  na posła Czerlińskiego za to, 
iż tenże skorzystał w dyskusyi z hstu  
pryw atnego, wystosowanego do Gerli­
cha i zarzucił Pulakom, że nie mogę 
odróżnić uego, co jes t przyzwoitym od 
tego, co nie jes t przyzw oitem  a jedy­
ną ich bronią jest zdrada. Po odpo­
wiedzi Jaekela, który  ganił postępo 
wanie hakatystów  i Sattlera, który 
występował w obronie hakatystów , za­
żądał głosu poseł Motty i oświadczył 
Obelgi rzuooue przeciw nam przez p. 
Gerlioha, zmuszają mnie — mimc po­
przedniego oświadczenia, zabrać głos, 
aby je  odeprzeć, a w pierwszym  rzę 
dzie domagać się, aby p. Gerlich co­
fnął swe oskarżenie przeoiw Polakom 
zwrócone, inaczej bowiem, będzie mu- 
sisł ponosić tego skutki. Poseł Czar- 
liński zaś oświadozył, iż z listu owe­
go pryw atnego skorzystał, bo uważał, 
że list ten  do p. Gerlicha przestał być 
prywatnym , skoro go w gazetach 
przedtem  opublikowano. Poseł Gerlich 
odpowiedział na to, że zarzutu  swego 
ani słowa „zdrada" nie cofa i gotów 
następstw a tego ponieść.

Po odrzuceun  wniosku Imwallego, 
aby nad przedłożeniem głosowano do­
piero za trzy  tygodnie, bo projekt od 
nośny oznacza zmianę konstytuoyi — 
— przedłożenie kolonizaeyjne uchwa­
lono.

Beri u d. 11 marca. 
Rząd zabronił wszeibich dem onstra 

oyj w d 18 marca (w 50 rocznicę dcśó 
krwawej rewolucyi belińskiej z r. 1848J 

Rządy niemieckie umówiły się usu­
wać z wszechnic i in  ych szkół profe­
sorów i nauczycieli, k tórzy nadużyw a­
jąc  swego stanowiska, szerzą między 
młodzieżą zasady, sprzeczne z publi­
cznym spokojem i porządkiem albo 
podkopujące urządzenia państwowe, 
czem się jaw nie jako  niezdolni do pia­
stowania swego urzędu publicznego 
okazują.

P nryż  d. 11 marcu. 
Komisarz Stanów Zjedn dla wy­

staw y r. 1900. Credler publicznie za­
przecza doniesieniu New York Heralda, 
jakoby n ra ! od rządu swego polecenie 
zakupywania okrętów za gianicą.

Paryż d. 11 marca. 
Izba zajmowała się wczoraj refor­

mą podatku przemysłowego. Pomimo 
objekcyj m inistrów Bouchera i Coche- 
ry ’ego Izba przyjęła poprawkę B«r- 
ryego, pod wyższej aoą znacznie poda­
tek przemysłowy dla wielkich maga­
zynów.

L ondyn d. 11 maro* 
Przedstawiając w Izbie niższej bu­

dżet m arynarki, oświadczył Goschen, 
że eskadra angielska przebywająca na 
wodaoh chińskich wzmocnioną została 
o dwa statk i wojenne. Gdyby poka­
zały się jeszcze czarniejsze chmury na 
horyzoncie, to Anglia będzie gotową, 
bo admiraiioya troskliw ie przygotow a­
ła plany mianowicie co do strzeżenia 
przez krążow niki dróg handlowych. 
Następnie Goschen zapowiedział po-

akanamiczny.
— Tow arzystw o ehnwu kró lików  

powstaje w Krnkowie. Grono znawców 
chowu królików pragnia dostarczać 
rynkom krajowym racyonalnie hodo­
wanych królików, których mięso jest 
tańszem niż wołowe lub Wieprzowe, a 
przytem  smaczne i pożywne, zawiera 
Dowiem w sobie 25 pro. b*ałka. Towa­
rzystwo to będzie również udzielało 
wskazówek o przyrząd ‘niu mięsa kró­
liczego, gospodynie nasze bowiem, d la ­
tego, że przeważnie nie um ieją go i rzy- 
rządzać, utrzym ują, że- mięso to jest 
niesmaczne.

ŁwAw, dnia l i .  msrea 1S5S. 
Abcye za sztukę: Kolej ga.. K arola Ludwiki 

od 200 zł. id k 212-— do 215- —. ■ Kolej Lfcow- 
Czern.-Jasska pp 200 zł. w. a. 300’— do 305-—, 
Ban k u  hipotecznego po 200 zł. w. a. F7V— d o  
381-—. Banku kredyt, galic. po 20Q z i w. a 
200‘— dc 210-—: Akcyi fa rb am i Rteszowskiei po 
100 zł. i  00-— do 210 —.

L isty  zastaw n e  na 1 \)  zł.: Banku hipot. gał 
4% koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10% 
prem. 110-20 do 110.Q0. 4y ,%  log w 50 lat 
100-00 do 100‘70. Banku krajowego 4I/1%  los w 
51 lat. 101-— do 101-?‘>. Ban"’" krajowego 4% 
log. w 57 lat. 98-— dc 98-70. To.warz. kredyt, gal 

emsk. 4%  (I. em isja) 98-— do ,98-70. 4%  lo. 
i. 43 y. lat. 97-40 do 9810. 4%  los. w 56-Liaeh 
97-Z5 do 97-95.

O bllgi ze 100 zł.: Galin- fanduszu propinaeyj. 
nego 4% 98-10 do 98-f 3. Buków, fu ra u rz i pro-
pinaeyjnego 5% 102-75 d o   Kom. b.nku
krajowego 5% w. a. II. em. 102:50 do — , 
Pożyczka krajowi 6% w. a. 1 0 3 — do — 
4 V /0 —•— pp  —•—. 4%  dntga-ye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do 98 20 -a  100 nom.

L o sy : Losy miasta K rasow a 26*50 do 28*50
Losy miasta Stanisławowa — d o ------

Monety. L u t. cesarski 5-62 do 5-r:,. N*po- 
lcondor 9-48 do 9-58. P ó łim p errił 9-46 io  9-56. 
Rnbel rosy jsii srebrny L20 - lo  1-25-—. Rnbel 
rosyjski papierowy 1-27-— do 1-28'—. 100 marek 
niemieckich 58-60 dc 59-—.

— W iedef d, 11 Marca -.- rr. 
"tir. Nar.) Dzisiaj -y godź. 10 w -fc 

10 w południe notowano oa giełd”- s 
wiedeński^j: kredyty 361 *50, w ęf 
:-edytor?y 380-— anglobsmk- 160 25. 

lenderban.t; 216 75, koieje pańetwo ■> 
340-—. elbethai 260*50, a rpe ".yfcen - 
we 132—. blph.y 153 60, 'TWy iterą- - 
57 50. ircreiibaJłB! 299 —, rabie 127*63.

Z  rynków towarowych,
<

Lwów dnia 11 marea. (Przedruk z <>-
rzędowej „C azety lwowgs ej") ^sien^ca 10 0
do 11-10, żyto 7-50 dc 7 eO, jęczmień bro.? r-y
- -25 d t 6-75, jęczmień pastewnj 0‘— do 01 
owies 6'80 do 7-20 rzepak 11-— do 12-50 gr > -h
6-75 do 7-— wyka 5-50 do 6 '—, nasienie m i,ce
— -— ,j0 —•— , uasieuic to n  m tie—•— ilo — .
bób —■•— do — , bobik 5-80 do 6-20 hree-.ka
7-50 do 8 50, koniezj-na czerwona paUc. 35
45'—, szwedzka —•— do —•—, ibiała — L
 , anyi —-— do •—, kukuradza su ra  0
do 0’—, nowa 5-50 dc 6-—, enmiel i-

1—, cbmiel nowy na t irmins mł —•— -1* 
—•—, gpirytne gotowy 17 50 do 18-—, i a term i 
na od 16-— do 16-50, Tymotka 16 — do 23
W arau ty  do —■—.

W iedeń dnia 11 marca.
Notowano pszenicę nt» maj-czc-wiec 11^5, 

do 11-47, pszenice na wiosnę 1 1 9z dc 118 >, 
tyto nawiosoe 8-82 do 8-81. owies na maj-c* •- 
wiec 0*— do 0 '—. owies n* wiosaę 6 S7 
do 0- kukurudza na iipioe-sierp. 11 d o '<>*-- 
kukurudza na mai-cten ie t 5'65 d-* 5-67, rz - K 
na sierp.-wrześ. —■— do —*—. Spirytus kom; • 
gemowy IO.O0C 1. °|M zaraz do oddai la 20 50 
do 20-70.

K rayjeclia li <lo L w o i  s 
Dniu 11 marca.

Hotel Europejski. W. Wa-hal z Cłu r- 
kówki, A. Ha-tkbeil z Tarnowa, A. Sym z 
Zielonej. A. Kracower z Paryża dr. J. 1 
biński z Starejsob.

N a d e s ł a a  a .
(Za tę rubrykę reackeya nie ndpowitd.i:.

Ostrzeżenie. I
Mamy zaszczyt podać do wiad omnsc 

P. T. lekarzy, że przy “prowad: an u lub za - 
kupnie wody s e l t e r s k i e j  uw sze na to 
baczyć trzeb i, by dostawano prawdziwy
Król. Selters (Kobiał. Selters)
■ LdDju nnnerainego Nieder -*t,Uers, a nie 

jakieś fabrykaty lub nnśladowuiitwa. 
Prawdziwa wo«i» Selterska ma tak na 

flauzkach jak i na bańki h oznaczenia
Kroi. Selters (Konigl. SelteYs)

jak  niemniej jako dalsze znamię, heraldy­
czny orzeł n« cz e r won-o - n i  e b ie s  ko d ru ­
kowanych winetauh.

Prosimy wjęe przyjaciół prawdziwej
wodv
Kroi. Selters (Konigl. Selters)
wsz Ikic naśladownictwa odrzucać, a podać 
nam łaskawie nazw iska tych >npców. którzj 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiący 
nazwą, lub naśladownictwa w ogoL, abyśmy 
p^-zeeiw nim wdrożyć mogli nąaowe kroki.

Król. zdrój mineralny

Siemens i Ska w Berlinie.
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Przez

Jana De La Br&te.

(Oiąg dalszy,)

— No tak, pam iętasz pan prze 
oieś jego opia przepraw y przez Ren.

— Alei ja  mówiłem o niej tylko ze 
•tanowiaka atrategioznego. Nie zrozu­
m ieliśm y aię...

— A, zapewne — odparłam  zimno. 
— Ludw ik XIV i jego p e rn k a .. uoso­
bienie godnośoi i powagi. Na staryob 
azcyohaoh przedstaw iają go nam za­
wsze w oieniu wielkiego drzew a, jakby 
mu ono tow arsyszyło nieodstępnie i 
na rum aku, k tó ry  wspina się gw ał­
townie, ohooiai ohwila nie jest wcale 
po tem u.

O tak, generał nie m ylił się, pod- 
nosząo wysoko zdolnośoi i zamiłowa­
nia m ilitarne kapitana.

Jeżeli komuś ani obeonośó narze- 
ozonej, ani widok prześlioznego po­
ranku letniego i rzeki tooząoej w spa­
niale swe fale, nie przeszkadza rozwa­
żań historyoznej przepraw y Ludw ika 
XIV przez Ren, tego zaiste trawió mu­
si „święty ogień" wojenny.

Ha, może to i lepiej, bo dziękuję 
za męża, k tóryby nie zdołał wznieśó 
się nad wszystkiob zapałem i poświę­
ceniem dla obranego zawodu.

Rozmawiająa w ten sposób zbliży­
liśmy się do starożytnej katedry, zbu­
dowanej z ozerwonego piaskowoa. K u­
zynek z przewieszoną przez ram ię to­
rebką podróżną, uzbrojony w parasol 
i lornetkę, kroozył z błogim u śmie - 
ohem i wyrazem takiego niew zruszo­
nego na tw arzy spokoju, jakby  go 
nio nie zdołało wyprowadzić z równo­
wagi.

Co prawda, nio się też nie działo 
nadzwyozajnego, nie mieliśmy przed 
oozami żadnej wstrząsającej ka tastro ­
fy, ale trzebaż chyba pamiętać, że w 
mojem serou i w serou idącego z na­

mi m łodsiana w miękkiok izataob za 
osyna w łaśnie rozgryw ać się wielki 
dram at żyoia.

Spokój kuzynka drażnił mnie n ie­
pomiernie.

— Musimy dostać się na drugą 
stronę rzeki — odezwałam się nagle.

— A i owszem 1 Niedaleko już  do 
mostu.

— Co? przeohodzió przez Ren po 
mośoie? Za nio w świeoiei — zawo­
łałam oburzona. — 'Wsiądziemy do łód­
ki, kuzynku. Patrz tylko, zdaleka w y­
gląda ja k  łupinka orzecha, rzuoona na 
rwąoe fale.

Od jednego brzegu do drugiego 
przeoiągnięto przez rzekę g ruby drut, 
a od niego spuszozono linę, przy­
tw ierdzoną do łódki i posuwającą się 
wzdłuż dru tu  w m iarę poruszeń wio­
słami. Gdyby lina pękła, gwałtow ny 
wir rzeki porwałby natyohm iast łódkę 
i zatopił ją  nieohybnie.

Pozorne to niebezpieczeństwo u- 
śmieohało mi się ogromnie.

— Ju ż  biegnę — rzekłam. — Zejdź- 
my po tyoh sohodkaoh, a w kilka mi­
n u t będziemy przy łódoe.

— Proszę oię, Helenko, ja  o tern

słuohać nie oheę! — zawołał opiekun 
— Dlaozego nie przejść wygodnie po 
mośoie ?

— Za wygodnie nawet, więo ja  
pojadę łódką. Jak  ongi Ludwik XIV 
pragnę i ja  zapisać w dziejach śmiałą 
swą przeprawę, ale nie ohoę, aby „mój 
m ajestat nie pozwalał mi opuścić brze­
gu". Do widzenia panom!

Zdaje mi się, że lepiej byłoby po- 
słuohać rady pana de La Platiere — 
odezwał się kapitan.

Ja  wszakże schodziłam już  po zgni 
łyoh i omszonyoh stopniaoh i znala­
złam się w uliozoe zalanej słońoem ; 
za m ną dążył opiekun, potykająo się 
i stękając.

— 'Helenko, Helenko, zastanów się, 
co ozyniszt Mosty budują po to, aby 
ludzie po nich ohodzili.

Gdy ju ż  był przy mnie, wskoczy­
łam do łódki; kapitan, jako  pokorny, 
choć nie wiem ozy zadowolony ze swe­
go losu niewolnik, usiadł przy mnie, 
a naprzeoiwko usadowił się opiekun, 
skrzyw iony jak  półtora nieszozęśoia.

— Ostatecznie — rzekł, dodaj ąo so­
bie odwagi i hamująo gniew — nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa.

— Żadnego — powtórzyłam  — mo­
żemy tylko utonąó, po za tern nic nam 
nie grozi.

Przewoźnik, w ystrojony w wielki 
niebieski kraw at z rozwianymi końoa- 
mi, rozśmieł się, słysząc moje słowa.

— Żartuje pani! Nikogo jeszoze nie 
utopiłem. Chociaż — dodał, m rugając 
znacząco w moją stronę — słyszałem, 
że któregoś roku lina pękła i łódka 
się przewróciła, ale to bardzo dawno 
temu.

Opiekun, zdjęty  trw ogą i gniewem, 
milozał jak  zaklęty, odkładając wido- 
oznie na później awanturę. Kapitan 
wzdychał tylko, patrząc na maie.

Ja  za to nie posiadałam się z ra­
dości, ujrzaw szy się na środku rzeki. 
Malowniczy widok starych domów, 
wznosząoyoh się am fiteatralnie po obu 
brzegaoh, widok wysmukłej katedry  i 
szumiących po obu brzegach, widok 
wysm ukłej katedry  i szumiących woko­
ło fal, które od czaeu do czasu wykrę- 
oały naszą łódkę — w szystko to skła­
dało się na wyoieczkę pełną najp rzy­
jem niejszych wrażeń.

— Oczy pani śm ieją się — ode­
zwał się Perseusz tonem, nadającym

prostym  tym  słowom nader poohlebne 
znaczenie.

— A pan lubisz niebezpieczeństwo?
— zapytałam.

— Z panią — t a k !
-■ Nie, bezemnie ?
— Nie lubię niebezpieczeństwa bez­

celowego
— Co pan nazywa bezoalowem? — 

rzekłam  żywo. — Nie je s t bezoelo- 
wem co. co budzi i pobudza potężne 
siły ducha. Gdybyśmy nie przepraw ia­
li się dzisiaj przez Ren na w ą­
tłej n a s z e j  łodzi, ozyżbyśmy doznali 
takiej pełni w rażeń? Gdzieżbyśmy 
znaleźli rozkoszne to i zarazem  m ę­
skie uczucie, ogarniające nas obeome 
na myśl, że śmieró wisi zad  naszemi 
głowami.

— Łaskawa pani lubi widooznie 
formę literacką, nazywaną przesadą 
poetycką — rzekł kapitan, śmiejąc 
się. — Gdyby zresztą  groziło nam 
prawdziwe niebezpieczeństwo, b ła­
gałbym pani, abyś się na nie nie na­
rażała.

(C. d. n.)

Prześliczny

" W i t r a ż
wyli malowidło na szkle w ogniu 

palone , p rzedstaw ia  ący

Svr. Stanisława. Biskupa 
ttofomwląceio M a 1 ly mitami w państwa

R ozm iur samego obraza 131/5 03 cm , zaś 
całego okna z ornam entację 203/172 ctm 

jest tanio do nabycia

*  KS1ĘSABN1 KAT0UCE1EJ

firS WtAD. MMOWSKiEGO
w Krakowie, Rynek 30.

Uteaaa. Na żądanie mole być albo obraz 
•am tylko sprzedany bez orcamentaeyj, al­
bo jeżeli rozmiary okna w kośeiele są 
większe, mole być obraz dowolnie po­
większony.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. «d wyrazu.

(Holcus lanałus) 
własnego zbioru z Obszaru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i pewne na grun­
ta sucbe lub m okre, zupełnie liche, na 
pa.-twiska wyborna ro ś lin a , raz zasiana 
trwa kilka la t Jeden korzec wraz z wor­
kiem kosztuje 4  z łr. w. a., przy zakupnie 
naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie;  na wagę 100 kilo 26 złr. Zamó­

wienia uskutecznia 250u

J. Bulsiewicz w BochnU

KLOZETY patent. Guttmaena (z her­
metycznym zamknięciem) po złr. 18 i 

>7, Wanny dłngie po i ł r .  15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6 i 7 60, poleca Piotr Chrzą- 
■towski , handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry).

IIZ Ą A C A  lab ekonom z chlubnemi =wa 
11 d ie t wami i 16-letnią praktyką , żo n a-1 
ty, la t 89, obecnie na posadzie, którą - 
ehee im ienić s dniem 1. kwietnia br., po- I 
■zakuje przeto posady przy w iększym '1 
skarbie jako rządca lub ekonom. Zgłoszę-j 
n ia  bezinteresownie przyjmuje Biuro po - j 
sad, Lwów, Sykstaska 30.

10
Po.-ząwgxy od 5 klgr. zamówienia zie 

lonej kawy z poręczeniem dobrego gatun­
ku i -um ennej obsługi posyła pierwszy 
chrześidjański zakład kolonialny

Jan%  I n b r y c b t a
w Pradze, na Małej Stronie.

Poleca z- łaszczą te wyborne gatunki 
kawy :
Kampinas gruboziarnista 5 kg. zł. 6-— 
lawowy Kampinas prawdziwy „ r 7 —
Ouatemala piękny zapach „ „ 8
Ceylon i-a „ 9 _

Zamówi n ia 5 klg. posyła sie franco
za pobraniem poeztowem do każdej stacyi 
pocztowej.

enniki na żądanie darmo i opłatnie.

B rzytw y A rbenz’a

IlIA N IN O  lipskie, prawie nowe i forte­
piany krótkie, tanio. Karol Mai: eki 

(starszy) Szymona 2.

I  O M IESZKANIA 
* Sykstnska 44 i

uększe do wynajęcia 
Kraszewskiego 7.

BIURO W YW IADOW CZE 1 ogłoszeń 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 

poleea rządców, ekonomów, leśniczych, 
guw ernantki, bony, klucznice, p*nny słu­
żące i wszelką inną doborową ze spraw­
dzonymi świade twami siużbę - i poleca * 
się Wysokiej Szlachcie i Wielce Szan. PT. 
Publiczności.

STRAŻ POŻARNA oehotnicia Mielecka 
poszukuje kapelmistrza dla kształcenia 1 

m uzyki, podając zarazem warunki. N a­
czelnik A. Dębicki. 442

n lH A K Z A  RUTYNOW ANEGO toszu-,1 
wL kuje kancelarya adwokatów Dr. W.,: 
Bałabana i Dr. Vogla , ul. K opernika 7, i 
i. piętro. i I

1 0 n n  T U T E K  nieklejonyeh i kbjo- 
1 U U U  Dyeh po złr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Nlżałiwskl Lwów. Pizy tubio^ze 
5000 sztuk, poczta franco.

ZARAZ Z N A JD Ą  POSADY zdolne na­
uczycielki i bona Niem ka przez Biure 

Morawskiej, ulica Halicka 10.

^ W IE Ż Y  TR A N SPO R T fortepianów i 
S  pianin po najniższych cenach poleca 
Klaudya Markiewiczcwa, Lwów, Teairalna 
1. 8, II . p . plac ów. Ducha. Szkoła muzy­
czna, w li i .  oddziałach od początku aż do 

wydoskonalenia gry._______________ 443

Ru p i ę  z a r a z  ładny dom z ogrodem .
i kilku morgami pola, przy m iasteez-: 

ku i kolei albo blisko tyohże. O dokładne 
opisy p roszę: „Realność" poste restante '

Nowy Sąez. 437

z dającą się odmienić klingą
są sławne w świecie z n a d -  -j?
zwyczainej dobroci i / '^ iW lg i l l
duirni: wającej łatwo
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręko jm ię  ja k o ś c i, 
p e rn o ś iił i p raw dziw ości 1 Każda sztu­
ka , którą by przy uży.-iu nie ocljm-aibdała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inna. Do nabyoia we, 
wszystkich handlach. 2' 37

/*6 . „ ,  . .  —. _  francuski z najsławniej- 
L o g f n a c  szych firm, również

i Co£Pac ansir. Berger 7o!t & Comp.
po złr. 2 i 2-50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Drzewka owocowe I!
Wysoko-pienne z koronam i: Jnbłonte. Gru 
sz id  Czereśnie, Rajskie Jab łka, Róże «y 
birskie, Róże cukrowe do smażenia, 1 szt.
5 > c t , Śliwki stołowe, Wiśnie kompotowe. 
Śliwki w ęgierki, D erenie, Morwy białe i 
czarne, Wino stołowe, Orzechy tureckie, 
Agrest oryginalny, Porzeczki nowe bardzo 
wielkie, 1 sztuka 60 ct., Orzechy włoskie 
Agrest, Porzeczki wysoko-pienne 1 sztuka 
75 a*. Krzewiasty Agrest 1 szt 25 ct. Po 
rzeczki białe , czerw one, czarne 1 szt. 20 
ct. Maliny czerwone, powtarzające 12 szt.
1 złr., Maliny żółte 12 sztuk 1 złr. 50 ct. 
T ruskawki białe, czerwone 25 szt. 1 złr., 
Poziomki miesięczne 25 szt. 75 ct., Szpa­
ragi, K arpy 25 szt. 1 złr. Drzewka k a rło ­
we : Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Wiśnie 1 szt. 
80 ct. Brzoskwinie, Nektazyny 1 szt. 1 zł. 
2 j ct., Morele 1 szt. 1 złr., Drzewka pła- 
ezące : Róże, Jesiony, Wierzby, Wiązy sztu­
ka złr. 1-30 do 3-—, Drzewka ozdobne: 
Akacye kuliste. Głogi białe, czerwone 1 szt. 
złr. 1-20 do 1 złr., Tuje (szpilkowe) 1 szt.
I złr. do 5 złr. Róże w pięknych kolo ach, 
silne, krzewiaste, wysoko-pienne 1 sztuka 
50 ct. do 1 złr. Krzewy ozdobne : Bzy,
Buldenezy, Deutzle, Hortensye, Jaśminy, 
Welgelia i  szt. 50 ct. do 1 złr. Drzewka 
do obsadzania alej, d róg : Akacye, Klony 

szt. 5u ct., Kasztany 1 szt. 40 ct. Kwia­
ty zlmotrwate i t p. wysyła za zaliczką 
E . U k l& ń n k l , Zarząd ogrodów Olsza- 
D w ór, poczta i stacya K rak ó w .

Mam za izezyt donieść, i i  moją

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat wydzierżawioną, od Nowego j 
roku na nowo objąłem i technicznie po­
prawioną oraz nowymi przyrządami uzn 
pełnioną, prowadzić będę pod firmą:

Sit. Ostaszewski i 8 p .
A m ery k ań sk a  p a ro w a  k o śo la rn la  

r  K lim ków ce, poczta i staeya Rymanów.1

31
ro u  500 fl. anfw firts ais Perso- 
u a ls re d it  besorg t coo lan t uud 

d is c r e t :
A g e n t u r  B o d a p e g t ,  

P ostfach  138.

iJmp stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

Em il W einer
WIEK 

I. SalzthorgtsiM 3.

D la  k a s z lą c y c h
przekazane przeszło 1000 świadectw

jutro znakomite

Kai sera bonbony piersiowe
najpew niejsre i prędko działające przeciw 
chrypce, k a ta ro w i 1 zaflegm len iu . Naj 
lepszy specyfik w A ustry i, Niemezeeh i 
Sswajearyi. — W paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają : we Lwowie  0 . T. W inckler i 
Syn, Jakób Beiser apt., Zygmunt Rucker 
apt., ot S try ju  J . Aichmiiller, w Stanisła­
wowie Dr. A. B e il; w K ołom yi E Stenzel 
aptekarz, w K am  once Karo) P ilew ski, w 
Brseśanach  Adolf Durst.

H 100 sztuk 
Nr. 2 z łr 5.

4-50,
Ocyle ze stało 

weml żyłkami 100 sztuk Nr. 1

Nr. 1 złi 
:yle ze

złr 1-50, Nr. 2 złr. 1‘70. Ma­
szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni złr. 2-50. Latarnie naftowe graniaste, 
nadzwyczaj si ne, najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

A N TO N I H A LS K I
handel żelazny 

Lwów, p lac  M aryacki 1. 9.

S O L I T E R wylcr./enit-
ijmlzinath przez 

uiyp.it; Globules Secretano aj.lekarza 
nwien. nagrodą. Środek nieomylny, przy­
jęty w szpitalach Paryzkich. Globules 
SecrRtan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierzęt domowych.

■ i t l f  A p  A Znakomite powodzenie Qlo- 
U W A u  As bulos S o c ra ta n  dało po­
wód do licznych podrabiań, których cho­
rzy  Mtarannie unikać powinni.

We Lwowie w apt :
PP. Mikolascha, Wewlonkiego

i IK* Ruckera. c

W e Lwowie w aptekach pp.: Mikola 
scha , Wewiórskiego , Ruckera , Ebrbara 
Krzyżanowskiego.

1 l . n d e l  z a ł o ż o n y  -w r o k u  1 7 8 9 .

F R Y D E R Y K  SCHUBUTH
Lwów, Bynek 1. 46 — polecz najtaniej

KAWY Ceylon dobra Nr. 4 zł. 
gruba „ 3  
przednia „ 2  „
najprzedn „ 1  „
p e r ło w a ................. ...

. , . Złota J a w a ........................... ...znakomite w smaku Muce* i absta .
Cenniki szczegółowe herbaty, ówlec na dądanle. Opakowania nie zaliczam.

~~ ..... —  1 — .......   — — i ■■"'w-wł.atł.-.jaatjŁa.i-wz « -  -

43/, kl. i , w.
9-50 ił . 1 —

9-80 » 1-04
10-26 Ił 1-08
10-64 Jł 112
10-26 J) 1-08
10 26 n 108
10 26 n 108

Trzydzieste pierwsze

H e r t o a t i  i
ehińsko-rosyjika , zbiór majowy . wieżaś 
Souchong L złr. 3 75, II. z łr. 3 —. Okru­
chy najlepsze złr. 1'75. Okru-bv drobne 
złr. 1-30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Zwyczajne ogólne zebranie
afccyonarynszy Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu

odbędzie się w sobotę dnia 2. kwietnia 1898 o godzinie 5-ej 
po południu w lokalu Banku pod 1. 25 w Rynku głównym

w Krakowie.

l / n r o  n ® konie. własnej roboty, z ow- 
D u L B  pzej wełny, duże, ładue, w pasy 
n  m e  i  pąsowem lnb z żAłtem . po tłr. 

sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystałe, 
litrów wzwyż, b ia ł. li tr

dostarcza od 56 
po 24 ct., czer­

wone po 2 6 'ot. Benedykt H ertl, właścic el 
dóbr, zamek Golltsoh przy Gonobitz. Styrya.

Icowanie Matico
IMAULT i K*, w  Paryżu 

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rje^gejekt 
bea utrudzenia żołądka,] 
które zawsze pociąga zaj 
sobą użycie kapsułek zl 

‘ kubebf w płynie.
W  Paryża, 8, ulica YWienne, ] 

I w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, 
Wewiórskiego, R uckera, Sklepinskiego, 
Jfhrbara, Beieera i Krzyżanowskiego.

1 .
9,

o.

P o r z ą d e k  < ± !z leaa .aay  o T o r a d . :

Zagajenie posiedzenia,
Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1897.
Sprawozdanie Komitetu rewizyjnego tyczącze się sprawozdania rachun­

ków za rok 1897.
4. Uchwała co do użycia czystego zysku i ustanowienie dywidend za r. 1897.
5. Uchwała statutu emerytalnego dla urzędników i s ług  Banku.
6. Wybory 4 członkow do Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących.
7. Wybór 2 członków  Komitetu rewizyjnego i 1-go zastępcy.
8. W7nioski Zarządu i akcyonaryuszy.

P. T. Akcyona.ryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem ogólnem Zgromadzeniu zechcą 
swoje akcye lub kwity d epozytowe na takowe złożyć najpóźniej do dnia 19. marca włącznie do kasy Banku 
Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, albo Banku Krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowiakiem we Lwowie, lub Union Banku we Wiedniu (I., Renngasse Nr. 1), w zamian któ­
rych wydawane im będą karty  wejścia na Ogólne Zebranie z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości gło­
sów, tudzież poświadczenia na złożone akcye lub kwity.

K r n k ó to ,  d n ia ,  2 6 . lu te g o  1898 .

Zarząd Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu.

J .  F riedrich
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4,

do ust
J ’ najskuteczniejsza

antiseptyczna do ust i zębów
5  k r o p l i  \ v y * t a r c * 0 j ą c o ,

Societe de produits hygieniques Stapler &  Co.
W ien, X V I I I . ,  G entzgasse 27.

0 wiele lepszym od pomady do czyszczenia
J  e> oi t  • i'. .

w yciąg  do czyszczen ia  ( M u s
Fritz Schultz w Lipsku.

Nadaje m  t e r t i o  Ń p i  trw a ły  s t ł y i i ,
n ie  n a r o e z a  m e t a l u ,  

nie brudzi jak pomada
i jest wedle orzeczenia 3 sądownie za- 

przysitjżonyob chemików
niezrównany w swych wybornych 

własnościach.

• łtifuraJic C r? uu&ug i]
V' CT i - ć  C, T' '-V il1̂  tAJA\ . \  ’ 'i1,1 - p;rm#

Prawdówi* tylko z« znakiem o 
chłonnym : G lobus na  czerw o­

n y m  poprzecznym  sk ra w k a .
P u szk i po 5, 8 i  15 e t.

Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami.

Aby zapobiedz f a ł ­
szowaniu będę od­
tąd  używał powyż­
szej marki ochron 
nej, k tórą urzędo- 
wnle zastrzegłem.

ziif) BALSAM
foefaruZii en gros i en detail urzędownie kone^scenowana 

hand owo-prawnie protokołowi Fabryka balsam u
aptekarza 1 . TH IERRY w Pregrada k. Rohitsct
Prawdziwy tylko wt6dy, jeżeli zawiera sądownie zastrzeżon 
ciarkę ochronną kolon zielonego Chłkowito pr/.ysądzeoi 

prawne mojego balsamu jest pod marką ochronną. 
Najstarszy, najprawdziwszy, najlanszy i najlepiej udowodnio 
uy, powszechny środek domowy przeciw holom pfue i piersi 
kaszlowi, flegmie, kurczom żotądka , brakowi apety tu , złem 
smakowi, nieczystemu oddechowi, odbijaniu się, zgadze, wzde 
Ciom, obstrukoyi etc. tak wewnętrznie jakoteż zewnętrzni 
użyty , przeciw borem zębów, szkorbutowi, odmrożeniu, ranoii 

* poparzeria etc. etc.
Gdz.e nie ma składu, proszę wprost adresować do • Fabryk 

balsnmu aptekarza A. Thierry w Pregrada k Rohitsch. 
kosztuje trauco do każdej stacyi poczt, razem ze skrzynką 

12 małych albo 6 podwójnych flaszek 4  korony, 60 małych albo 30 podwójnych 
Daszek 13 koron. Do Bośni i Heroogowiny 30 ct w’eeei 

Fałszerze albo naśladowcy jakotoż odsprzedawcy, którzyby na zasadzie moje 
prawnej marki ochronnej falsyfikaty wyrabiali, prawnie będą ścigani.

Schulzengel-Apotheke
(Balsamowa maść ex rosa centifolia) 

N a js iln ie jsza  maść obecnie ,  o w ysok iej au tlsep ty czn e j 
w a rto śc i i o nadzw yczajnem  d z ia ła n iu . Przy wszystkich 
juź dawno zastarzałych zewnętrznych cierpieniach, uszkodze- 

Słr  mach i ranach pewny skutek , znaczcie poprawia i ułagadza 
ból. Mnie jak  2 słoi i i  nie wysyła się. W ysyłka uskutecznia 
się tylko za poprzedniem nadesłaniem eieniędzy lub za zalicz­

ką, kosztuje razem % portoryum , przekazem, paczką etc.
2 s ło ik i 3 korony 40 hellerów . 

r i u c AT Hf F RHYi n  P sttv-e8alę Przed zakupnHtn bezwartościowych naśladownietw 
! ?'ros^  llaozn)e uważać, aby na każdym słoiku uboczna mar- 

FREuRADA ka ochronna i firma Apteka pod Anlelem Słróźem A. Thierry 
w Prcgradzie w ypakne b.tły. Każdy słoik jest zawinięty w przepis używaoia, 
tą d i  ar są ochronną opatrzony. Fałrzerze i  naśladowcy jedynej prawdziwej maści 
centyfoiiowej będą na zasadzie ustawy o markach ochronnych, sądownie ścigani, 
zarowuo jak sprzedający falsyfikaty. Gdzie nie ma składu proszę zamówić wprost 
i adresować: Apteka pod Aniołem Stróżem i fabryka balsamu A. Thierry w P re ­
grada k. Rohitsch. W ysyłka następuje bezzwłooznie po prz<-słauiu pieniędzy lub

za zaliczką. * 2550

Mjnit prwtóna Maść centifoliow a

» m « S X IM X H K B D C H I X B » « X a X I  X
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjnyI

i'.- a B A N K  H IPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR W YM IANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura mieściły siej dotąd w m ezaninie gmaohu 

własnego do frontowyoh lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkłady i wypłaoa z iliozki na raohunek bie- X  

przyjm nje do przechowania papiery wartościowe B  
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na S ?  

wzór insty tucyj zagranicznych tak  zwane Q

Depozyty schowkowe S
Safe D eposits ) m\

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryuaz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą- X  
oznego użytku  i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie frm 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokum enty. W tym kierunku poozynił Bank hipo- 
teczny jak  najdalej idąoe zarządzenia. M

Przepisy odnosząoe sią do tego rodzaju depozytów #C 
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. Q l

ESXHXXBXEtXBMaXI r:iXMiXBXMXBXa

A .
obok cukierni Wgo Grossa

łarb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i od po wied sial  u y redaktor  P l a t o u  Ko«t«cki. Z drukam i i litografii Pil ra i Spółki.


